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W ychodzi codziennie popołudniu  z  w yjątk iem  niedziel i św iąt.

Zgon króla Edwarda.
Z L ondynu nadeszła  w ieść  o zgon ie  kró- 

*8 an g ie lsk iego  Edw arda VII w  69 roku  
życia (ur. w  r. 1841). G dy w stęp ow ał na  
fron, p an ow ało  p ew ne ironiczne zaciek a­
w ienie, jak  reprezentow ać będzie „bożą ła ­
skę*, w  notabene n ao g ó ł purytańskiem  
Społeczeństw ie angielsk iem , człow iek , któ- 
Jy m im o osiągn ięcia  sześc iu  krzyżyków  
taiał ty lk o  reputacyę m odnisia, sm akosza  
1 b irbanta: spodziew ano się  ujrzeć drugie  
Wydanie Leopolda b elg ijsk iego  —  z w yją­
tkiem ty lk o  jed yn ie  jego  bezm iernej chci­
wości p ieniężnej.

O kazało s ię  jednak n iebaw em , iż  cz ło ­
wiek ten  po w stąpien iu  na tron u leg ł zna- 
“Znej przem ianie. W idocznie, na jeg o  po 
R zęd n i tryb życia  w p ły w a ł w  znacznym  
“topniu ten  d ługoletn i okres n iew yjaśn io­
nego stanow iska, jak iem  jest następ stw o  
taonu, n ie będące żadną funkcyą, ty lk o  w y ­
czekiwaniem  sw ej kolei... N iety lko  bow iem  
Po w stąpien iu  na tron spow ażn ia ł ów  ze ­
s t a r z a ł y  donżuan, lecz w yk aza ł i w ie le  
“Prytu politycznego.
. „M ajstersztykiem " jego  b y ła  akcya izo­
lowania N iem iec. Ile w  tem  b y ło  w łasnej  
ta icyatyw y królew skiej, lu b  ile  suflow anej 
tau przez m inistrów  roli —  nie w iem y. Po  
dawnem u bow iem  przypisuje się  w ie le  pa­
kującym , aczkolw iek  przy ustroju k o n sty ­
tucyjnym , o ile  n ie  je st  on  fikcyjnym , są  
“ui w  niejednej spraw ie ty lko  efek tow n y­
mi figurantam i, (pom pa w izy t królew skich) 
Poruszanym i przez odpow iedzialnych  przed  
Parlamentem polityków . Bądź co bądź, od ­
sunąw szy na bok  k w esty ę  in icy a ty w y , pod­
kreślić n a leży  zręczność i ruchliw ość Ed­
uarda w  spraw ie osłab ien ia  stanow iska  
•^kochanego siostrzeńca* W ilhelm a. Mo­
mentem po tem u w skazanym  b y ła  zm iana  
J]tuacyi po pogrom ie R osy i na D alekim  
'/sch o d zie . U b y ła  A nglii troska o jej po- 
'adłości azyatyck ie , którym  gro z iły  za ­

chłanne ap ety ty  i in trygi caratu.
U był w spółzaw odnik  k olon ia ln y  — uw a- 

j>a A nglii zw róciła  się  na w spółzaw odnika  
v?udlow ego, k tóry  gorączkow o i zgiek li- 
] ® (a zg ie łk  najw iększy  w zn ieca ł oczyw i- 
, cesarz W ilhelm  „adm irał O ceanu  
/tóantyckiego*) g o tow ał s ię  i do w sp ółza­
wodnictwa w  panow aniu  nad m orzam i...

tem  tle  pow sta ło  zb liżen ie się  A nglii 
. “ R osyi i Francyi i próby rozluźnienia  
^ p r z y m ie r z a  przez odciąganie odeń  W łoch.

“Ważną racyą stanu n acech ow an y  b y ł i 
Jdlog spraw y burskiej, udzielający  szero- 
w h  sw obód orężnie zdobytym  terytoryom . 

•końcu oczekiw ało w spółdziałan ia  królew ­

sk iego  i w ażn e zadanie polityk i w ew n ętrz­
nej : ograniczenie Izby lordów  na rzecz  
lu d ow ego  przedstaw icielstw a.

Jakim  będzie sy n  Edwarda, Jerzy, który  
po 9-letn ich  rządach ojca na tron w stę ­
puje —  tem  m niej w różyć m ożna, że  b y ła  
to  postać, usuw ająca się  w  cień . U rodzony  
w  r. 1865, liczy  zatem  45  lat; ożen ion y  
je st z w dow ą po starszym  sw ym  bracie, 
który  zm arł w  roku 1892; rysam i tw arzy  
przypom ina n ieco  cara M ikołaja. Co do 
liczb y  będzie to p ią ty  Jerzy  na tronie an­
g ielsk im  (Jerzy IV., g ło śn y  z burzliw ego  
życia , zm arł w  roku 1830). P ozosta ła  po  
E dw ardzie w dow a je s t  z  dom u księżn iczk i- 
czką duńską.

* * *
Londyn. D zisiejszej n ocy  o godzin ie  11 

m in. 45 zm arł król an g ielsk i Edw ard VII. 
Od w ieczora już stan  jeg o  uznano za b ez­
nadziejny. W obec zw apnien ia  aorty  i ch o ­
rob y  serca —  zapalen ie p łuc w ogó le  m u­
sia ło  budzić ob aw y. P ow sta ło  ono p rzy­
puszczaln ie z przeziębienia s ię  króla w  
ostatn ich  dniach jeg o  pobytu  w  Biarritz, 
po n iedaw no przebytej in flu en zy . W brew  
przyjętej m etodzie tajenia —  osta tn ie  biu­
le ty n y  urzędow e otw arcie w sk a zy w a ły  na  
stan  k rytyczn y.

W  chw ili zgonu ob ecn ą b y ła  przy łożu  
króla królow a, k siążę  i k siężn a  W alii i 
inni cz łonkow ie rodziny. Z dzieci króla  
n ieob ecn ą  b y ła  jed y n ie  królow a norw eska, 
która n ad esła ła  telegram  z zaw iadom ie­
niem , że  rów nocześn ie  w yjeżdża i p rzybyć  
m a do L ondynu w  n iedzielę.

W  ostatn ich  godzinach  życia  zapadł król 
w  stan  sen n ości. M iędzy godz. 9 a 10 w ie ­
czór ocknął się , poczem  zupełn ie stracił 
przytom ność.

Londyn. „D aily  E x p ress“ donosi, że  cho­
roba króla pow stała  z astm atycznej afek- 
cy i serca. Lekarze ob aw iali s ię  zrazu kom - 
plikacyi z  krtanią, sądzono naw et, że  b ę­
dzie potrzebną operacya, a le  prof. T hom ­
son  u zn a ł ją  za  zbyteczną. Król wczoraj 
kilka razy zem dlał. C iągły  k aszel i tru­
dności w  oddechaniu  tak zaatak ow ały  le ­
w ą kom orę serca, że  przesta ła  funkcyono-  
w ać. T akże tlen  n ie p rzyn iósł u lgi.

R ad a  p a ń s tw a .
Wiedeń, 7 maja.

Reforma regulaminu.
N a w czorajszem  posiedzen iu  Izb y  p osłów  

prezydent m inistrów  baron B i e n e r t h  
w skazał na prow izoryczną reform ę regu la ­
m inu, dokonaną w  grudniu r. z., i przed­

staw ił korzyści, jak ie  reform a ta  częśc io ­
w o p rzyn iosła . Z apew niła ona dotychcza­
so w y  norm alny b ieg  obrad parlam entu. 
A le reform a ta je s t  ograniczoną zarów no  
co do czasu  jej obow iązyw ania, jak  i co  
do treści, bo zaw iera praw ie w yłączn ie  
ty lk o  p ow ięk szen ie  w ład zy  dyskrecyonal-  
nej prezydenta, projekt zaś rządow y dąży  
do w szechstronnej popraw y regulam inu  
na d łuższą  p rzyszłość, tak, ab y  regulam in  
trw ale odpow iadał potrzebom  Izby. Już  
dziś rząd ośw iadcza  przytem , że  propozy- 
cyj sw oich  n ie  uw aża bynajm niej za  coś, 
czego  n ie  m ożna z m ie n ić ; przeciw nie, rząd  
w eźm ie gorliw y  u d zia ł w  obradach i ch ę­
tn ie  będzie gotów  przyjąć m yśli i w niosk i, 
jak ie w  trakcie d y sk u sy i s ię  w y łon ią , a 
dążyć będą do reform y regulam inu. Spra­
w a jest nader pilną, bo prow izoryczna re­
form a u p ływ a z końcem  bieżącego  roku. 
Z dośw iadczeń , poczyn ionych  w  ostatn ich  
m iesiącach  podczas tego  prow izoryum , 
skorzystać m ożna przy reform ie d efin ity ­
wnej. Jest gorącem  życzen iem  rządu, aby  
w  tej spraw ie u szan ow an o praw a autono­
m ii Izby i jej w o lę  w  granicach in teresów  
ogólno-państw ow ych .

Prem ier w skazuje na trudności rozw ią­
zania tego  zadania, gd yż trzeba liczyć się  
z tem , że  w  A ustry i —  jak  to  pokazują  
dzieje ostatn ich  k ilkudziesięciu  lat —  spra­
w a regulam inu izbow ego połączona je s t  z 
w ażnem i k w estyam i ochrony in teresów  
narodow ych.

P o se ł F r e s s l :  Unia słow iań sk a  dała  
panu reform ę regulam inu za  darmo.

Bar. B i e n e r t h :  To też  przyjm uję to  
z w dzięcznością , jak  w ogó le  spodziew am  
się , że  stosu n ek  m iędzy rządem  i Izbą w  
tej spraw ie m oże się  zaw sze  uk ładać na 
zasadzie, której na im ię „za darm o*. (Po­
takiw ania).

O kazało się , że  praw id łow y b ieg  pracy  
parlam entu bynajm niej n ie  m usi b yć oku­
p ion y  ukróceniem  czy  u pośledzen iem  praw  
poszczegó ln ych  grup.

Bar. B i e n e r t h  w k oń cu  prosił, a b y  tę  
reform ę przeprow adzono za  zgodą w sz y ­
stk ich  stronnictw , in teresow anych  w  po­
zytyw n ej pracy parlam entu. (Brawa i o- 
klaski).

Tow . p o se ł S e i t z  ośw iadcza się  im ie­
niem  socya listów  za reform ą regulam inu, 
z a s t r z e g a  s i ę  j e d n a k  p r z e c i w  p o ­
g w a ł c e n i u  j a k i e j ś  p a r t y i  l u b  n a ­
r o d o w o ś c i .

P o se ł W e i d e n h o f f e r  je st za  defin i­
tyw n ą zm ianą regulam inu przy rów nocze- 
snem  ustan ow ien iu  język a  n iem ieck iego  ja­
ko język a  obrad parlam entu centralnego.

P o  przem ow ie p osła  H a j n a  w  język u  
czeskim  obrady przerw ano i przystąpiono  
do d y sk u sy i nad w niosk iem  n ag łym  w  spra­
w ie

zaniedbania gmachów uniwersyteckich
w e W iedn iu  i Pradze.

P o sło w ie  Drtina i Bacbm an w sk azyw ali 
na braki n iem ieck iego  i czesk iego  uniw er­
sy te tu  w  Pradze, podkreślając, że  spraw a  
ta m usi b yć rozstrzygniętą  ze  stanow iska  
czysto  rzeczow ego i korzyści nauki po od­
łożen iu  na bok  uprzedzeń i spraw  partyj­
no-p o lityczn ych . Spraw ę tę  m usi s ię  za ła ­
tw ić  pom yśln ie.

N a tem  obrady przerw ano.

Wetzler-Głąbiński.
Prezydent ministrów br. B i e n e r t h :  Po­

seł Breiter na ostatniem posiedzeniu w for­
mie zapytania do prezydenta poruszył za­
mianowanie jednego z wielkich przem ysłow­
ców dożywotnim  członkiem Izby panów, co 
nastąpiło niedawno. Zarzut, jaki z tego za­
pytania mógłby być wydedukowany, jakoby 
przy propozycyi, jakie rząd dla mianowania 
członków Izby panów ma czynić, były mia­
rodajnymi inne względy, aniżeli rzeczowe, 
odpieram z całą stanowczością. Specyalnie 
muszę się także zastrzedz przeciw pow ie­
dzeniu, że w  wyżej wymienionym  konkre­
tnym wypadku przy powołaniu do Izby pa­
nów był miarodajnym także w pływ ze strony 
parlamentarnej.

Poseł B r e i t e r :  Ja to udowodnię!
Prezydent ministrów br. B i e n e r t h : Mia- 

rodajnem było przy tem wyłącznie wybitne 
stanowisko tej osobistości na polu przemy- 
słowem i komereyalnem, jakoteż wielkie za­
sługi uznane przez w szystkie kompetentne 
czynniki na polu rozwinięcia naszej służby  
zaopatrywania wojska, na podstawie czego
c. k. rząd uznał, że są dane warunki dla 
polecenia tej osobistości na członka Izby 
panów w myśl § 5 ust. zasadniczych o re- 
prezentacyi państwa.

Poseł B r e i t e r  w  zapytaniu do prezy­
denta, odnośnie do uwagi prezydenta mini­
strów w  sprawie powołania przemysłowca 
Wetzlera do Izby panów, oświadcza, że na 
następnem posiedzeniu w odpowiedniej for­
mie dostarczy dowodów, które potwierdzą 
w szystkie jego wywody z 22 kwietnia. Pre­
zydent mówcę na początku dzisiejszego po­
siedzenia przywołał do porządku. To przy­
wołanie ma swą historyę. Po ostatniem po­
siedzeniu Izby prezydent, interwiewowany  
przez jednego z dziennikarzy, oświadczył w  
inferwiewie, jaki się w  „Polnische Korresp’* 
pojawił, że mówca w  swem zapytaniu użyć

BEN ED Y K T  H ERTZ.

0 MACIUSIU W ISIELCU.
P o w ia d a n ie  dla grzecznych dzieci.

ft.% ł  sob ie  M aciuś, co b iega ł po w si, ow i- 
stv w  stary  kaftan  sw ojej m am usi. Ko- 
ktn &l.ten’ n iezb yt szy k o w n y , m iał, z pun- 

Widzenia M aciusia, d w ie w ad y: Prze- 
^ szy stk iem  n ie  zapinało g o  się, lecz okrę- 

k- ° ’ w ięe trudno b y ło  utrafić, by guzik i 
w ypadaty  z ty łu ; tym czasem  —  któż  

W>a& ? e KI-na p rzesąd ów ?  —  M aciuś w m ó- 
ga 1j'v Siebie.> że  istotna e legan eya  w ym a- 
, koniecznie guzików , a przynajm niej je  

gd  a’ ,rych tyk  na pępku. D rugie  
k, “pienie m iał nasz bohater, z rękaw am i, 
ą których d o m s jeg 0 rozpaczliw ie g inęły;  
v  M aciuś nam iętn ie lu b ił d łubać sobie  
[.l bbsie, w ięc często  m arzył o sukni tro- 

v bardziej w ydekoltow anej.
W .^ a ły  rów nież k łop ot spraw iała  m u  
O s i o w a  czapa, która m iała  n ieprzyjem ny  
“ię /CZaj 0Padania na nos sw em u w łaści- 
be °w i. Ona to  spraw iała, że  M aciuś, choć  

m ała pięć roków  już liczy ł, n ie  m ógł
1 Jtd p ośw ięcić s ię  obserw ow aniu  św iata  
p o d z iw ia n iu  tych  cudow nych  zrządzeń  
bjj. ^ y ższy ch , które opiekują się  najdro- 
tjje eJszem n aw et zielem , póki g o  krowa  
Cy z i.e> i um ilają życie  krow y, póki jej

^ w iek  n ie  zarżnie. 
rit0 ? taż M aciuś, choć się  o łtarzykow i przy­
da rinem u k łan ia ł uprzejm ie (a nuż coś z 
“ho - ®Wa “k oczy  i przez łeb  grzm otnie), 

c s ię  sądu osta teczn ego  bojał praw ie

tak, jak  dw orskiego ogrodnika, przecież  
w dzięczności nijakiej n ie  czuł, ino  sobie  
czapę odgarniał.

A  w  czapie tej ca łym i dniam i parado­
w ał, jako że  nierad zaglądał do rodziciel­
skiej stancyi.

Bo k iedy już n aw et g ęs i w szystk ie  ze  
rżyska spędzi, a do kom órki sąsiada za­
gna, to  i  tak  zaw sze  lepiej m am usi w  oczy  
nie leźć. A  nuż z ta tu siem  rozm ow ę jaką  
m ia ła? ... W net, ujrzaw szy M aciusia, w sp o­
m ni jak ieś stare obrachunki i z a w o ła : —  
Jezdeś, odm ieńcu je d e n !... Chodź mi tu  
z a r a !

W  takich razach bohater nasz, podka- 
sa w szy  kaftan , m ia ł zw yczaj dyrdać w  
pole. Przez szacu n ek  dla m atki n ic n ie  m ó­
w ił i dopiero, g d y  b y ł w  dostatecznej od­
leg ło śc i od dom ow ego ogniska, tęsk n e  
zw racał ku niem u spojrzenie i w y w iesza ł 
język .

Prom ienie zachodzącego słoń ca  ca łow ały  
jego  b u zię  z taką sam ą czułością , z jaką  
żeg n a ły  każdą najniklejszą traw kę, każdy  
liść ostu , każdą łod ygę p okrzyw y, każdą  
kupkę gn oju ; ale M aciuś z obojętnością  
praw dziw ego króla natury przyjm ow ał te  
czułości. Przykucał se  gdziebądź nad k a­
łu żą  i babrząc palcem  w  b łocie , d u m a ł:

—  P ew nik iem  tatuś m am usie znowuj 
dzisiok  sprali...

M aciusiow y tatuś b y ł d u ży  i m ocny, ale  
do dom u często  w racał na flanelow ych  
nogach. A  poniew aż w ogóle  m iał u m ysł 
reflek syjn y , w ięc pow ażnie zastanaw iał się  
nad każdem  u n iesien iem  nogi i ani kroku  
n ie rob ił bez g łęb ok iego  nam ysłu .

W chodził do izby, op ierał się  o kom in

i czas jak iś opow iadał m u o  w ynikach  
sw ych  dociekań.

—  R ajski ptak za A dam a w  raju pra­
co w a ł;  ale teraz n iem a takich  ptaków  i 
nie będzie, bo ż y d y  na szab as zjad ły , ce ­
bulą n ad ziaw szy  —  ot co. A  pod krzyżem  
k iele  drogi je st  skarb zakopany, a n ie  m o­
żna go  odkopać, b oby s ię  św ięta  figura  
obaliła  i B óg-b y  s ię  u ją ł za  krzyw dę sw e ­
go  synaczka...

Tu odw racał s ię  tatuś od kom ina i m e­
lancholijnym  w zrokiem  szu k a ł jak iejś ż y ­
wej isto ty . Z auw ażyw szy  M aciusia, chw ilę  
przyglądał m u się  tak, jak  g d y h y  za prze­
źroczystym  chłopcem  w idać b y ło  jak ieś  
od leg łe  p u stk o w ia ; w końcu sztyw n ym i pal­
cam i zaczyn ał m ajdrow ać w ed le rzem ien­
n eg o  paska, co m u ineksprym able do brzu­
cha przytw ierdzał.

W tedy M aciuś znów  p o ły  kaftana pod­
b ierał i znów  dyrdał w  pole, ale język a  
już n ie  w y w iesza ł, bo tatu sia  bojał s ię  je ­
szcze bardziej, n iż sądu osta teczn ego  i o- 
grodnika ze  dworu. A  nad polem  u n osił 
się  skow ronek  i w yd zw an ia ł hym n na 
cześć tego , co stw orzy ł kota i d a ł m u pa­
zury. P taszek  śp iew ał, śp iew ał, a le  M aciuś 
nie jego  s łu ch a ł, ino przeraźliw ych w rza­
sk ów  okładanej drągiem  m am usi, które aż 
tu d o la ty w a ły  z rodzinnego gniazdeczka. 
W tórow ały im  grom kie przekleństw a ta ­
tusia, a skow ronek  nic, ino dalej śp iew ał 
o m iłości, co to  uprzyjem nia b y t m ieszkań­
com  ziem i.

Tak rósł sob ie  M aciuś d łu g ie  lata  w  
szczerem  polu, n ib y  chojak. A  razem  z 
ptaszkam i, co to n ie sieją i n ie orzą, kar­

m ił go  Stw órca grochem  przydrożnym  są ­
siada, jego  m achw ią, p ietruszką, kartoflem .

A ż razu jed n ego  ucapił n aszego  boha­
tera K uba G ąsior, co  m iał serce tw arde, 
n ib y  krzem ień, w łaśn ie  w  chw ili, gdy  Ma­
ciuś żeg n a ł s ię  z jeg o  gruszą.

O dstaw iono n iegrzeczn e dziecko do są ­
du —  i w sadzono do kozy. W tedy chłop­
czyk  zosta ł p ierw szy  raz przezw any z ło ­
dziejem  za to, że  się  dał złapać.

A le M aciusiow i sp od ob ało  się  w  k o z ie:  
s y ty  b y ł, n iezm arznięty, a co g łó w n e, to, 
że  ani tatusia , ani m am usi przez ca łe dw a  
m iesiące na o czy  n ie  w idział. I choć aku­
rat w  tym  czasie  rozm aite m ądre panow ie  
opow iadali, że  ty lk o  ciep ło  rodzinne m oże  
dać w arunki rozw oju delikatnej d u szy  
dziecka, nasz M aciuś w cale do dom u się  
n ie rwał. K iedy zaś w yp u szczon o  g o  na  
w olność, prędko s ię  p ostarał w rócić do  
m iłego  kąta w ięzien n ego . Skazano g o  za  
to , że  jakiem uś k lu b ow i dem okratyczne­
m u ukradł sztandar w oln ości. Odtąd co­
raz częściej, coraz częściej M aciuś staw ał 
w  sądach.

P rzyw iązał się  do k ilku sędziów , a je ­
dnego prokuratora naw et serdeczn ie  polu­
b ił za to , że  ten  zaproponow ał tryb u n ało­
w i, b y  M aciusia już na ca łe  życie  do k o­
zy  w pakow ać. A ż się  w końcu sędziom  
nasz M aciuś uprzykrzył, w ięc g o  kazali 
pow iesić.

Tak sk o ń czy ł M aciuś, kochane dziate- 
czki. Po śm ierci nazw ano go w isielcem , 
ale czy  s ię  tem  zm artw ił, n ie  w iadom o. 
Jak pójdziecie do Bozi, to  go  zap ytacie  
sam e.



miał także obelżywych twierdzeń odnośnie 
do poszczególnych posłów.

Przeciw takiemu prywatnemu lecz do pu­
blicznej wiadomości przeznaczonemu oświad­
czenia prezydenta musi mówca stanowczo 
się zastrzedz. W swojem zapytaniu nie użył 
ani jednego obelżywego słowa. Gdyby jednak­
że był użył nawet obelgi, to nie przystoi 
prezydentowi Izby w  poufnych ekspektora- 
cyach, wobec dziennikarza, przywoływać do 
porządku lub grozić. Mówca zapytuje prezy­
denta, czy jest gotów uznać niestosowność 
sw ego postąpienia.

Prezydent dr P a t t a i :  Pan zapytujący 
znajduje się w  grubym błędzie, jeżeli sądzi, 
źe  przedmiotem przywołania do porządku 
mogą być tylko obelgi; ciężkie obrazy 
mogą także stanowić przedmiot przywołania 
do porządku, gdyż jest rzeczą niemożliwą... 
(Przerywania ze strony p. Breitera). Zacho­
waj się pan teraz cicho!... by posłowie tu 
byli obrażani, a prezydent nie mógł temu 
przeciwdziałać. Zresztą użyto także obraźli- 
w ych wyrazów, których niepotrzebnie nie 
chcę tu powtarzać. Specyalnie muszę jeszcze 
podnieść, że forma zapytania do prezydenta 
na końcu posiedzenia w tym wypadku była 
nie do użycia, (Oklaski i brawa) w  czasie, 
gdy dotyczący posłowie nie mogli już odpo­
wiedzieć. Jeżeli jednakże dzisiaj p. poseł 
Breiter pozwolił sobie udzielić mej osobie 
przywołania do porządku, to oświadczam mu, 
że przywołanie do porządku ze strony pre­
zydenta nie podlega żadnej krytyce. Dlatego 
na jego dalsze zapytania nie daję żadnej od­
powiedzi, gdyż żadna odpowiedź w  tym w y­
padku jest także odpowiedzią. (Oklaski i 
brawa).

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  w e  w t o r e k  
10 b. m. o godz. 11 przed południem z tym  
samym porządkiem dziennym.

Rozłam w Unii słow iańskiej.
Wystąpienie radykałów czeskich.

Radykali czescy znaleźli się wczoraj przy 
głosowaniu w  Izbie nad wnioskiem o usunię­
cie reformy regulaminu z porządku dziennego 
w  zupełnem odosobnieniu. Z tego też po­
w oda radykali czescy zgłosili swe wystąpie­
nie z Unii słowiańskiej. W obec tego w  dniu 
wczorajszym Unia słowiańska została roz­
bita.

Jak słychać, w  klubie czesko radykalnym  
dwóch członków kom isyi parlamentarnej te­
go klubu oświadczyło się za reformą regula­
minu.

Dzienniki niemieckie witają fakt w ystą­
pienia czeskich radykałów z Unii z wiel- 
kiem zadowoleniem, sądzą bowiem, że przez
to ułatwione będzie porozumienie z Unią.

We wtorek 10 b. m. zbierze się Unia sło­
wiańska na naradę, celem zajęcia stanowi­
ska w  sprawie wystąpienia czeskich rady­
kałów.

„Narodni Listy*, pisząc o wystąpieniu cze­
skich radykałów z Unii słowiańskiej, powia­
dają: T. zw. radykali czescy znajdują się  
w  wielkim błędzie, sądząc, że cała Unia pój­
dzie za ich takt1#  polityką. W każdej 
partyi rozstrzyij. ia większości. Jeżeli
na ostatnich obra- . nii ogromną w iększo­
ścią uchwalono nie czynić przeszkód zmianie 
regulaminu, to nie powinni byli radykali 
opierać Bię temu. Jeżeli tego nie uczynili, to 
zerwali solidarność.

„Hlas Naroda* podaje, że posłowie Svicha, 
Baxa i Klofacz głosowali przeciw w ystąpie­
niu z Unii, ale zostali przegłosowani. Nadto 
pojawił się wniosek, aby radykalne grupy 
w ystąpiły także ze Związku posłów czeskich, 
ale rozstrzygnięcia tego wniosku dotąd je­
szcze niema.

Do „Lidovych Novin“ donoszą z Wiednia, 
że przewodniczący klnbu agraryuszów poseł 
Udrżal ustępuje z powodu nadwątlonego zdro­
wia, a miejsce jego obejmie b. minister Pra­
szek.

*

Demonstracya rozwiedzionych.
Wiedeń. W  m y śl u ch w ały , pow ziętej o- 

negdaj na zgrom adzeniu separow anych  m ał­
żon k ów  katolickich , zjaw iło  s ię  wczoraj 
przed parlam entem  p r z e s z ł o  t y s i ą c  
m ę ż ó w  s e p a r o w a n y c h  o d  ż o n ,  ab y  
dem onstrow ać za  w prow adzeniem  rozw o­
dów  dla katolick ich  m ałżeń stw . U rządzili 
on i przed parlam entem  pochód dem onstra­
cyjn y , w y sy ła ją c  rów n ocześn ie  do gm achu  
parlam entu deputacyę. P ojaw ien ie s ię  w  
sa li k ilkuset rozw iedzionych  m ężów  wraz  
z  ich dziećm i w y w o ła ło  ogó ln ą  u w agę. 
D ep u tacya  dom agała s ię  od  p osłó w  w sz y ­
stk ich  stronnictw  zn iesien ia  §  111 u staw y  
cyw iln ej, celem  um ożliw ien ia  rozw odu ka­

tolików , oraz skreślen ia  § 67 u sta w y  cy-

Komisya budżetowa.
M i l i t a r y z m .

Wiedeń. Komisya budżetowa odbyła w czo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem dra 
Chiariego w  obecności ministra obrony kra­
jowej.

Poseł W u k o w i c z  w  sprawie formalnej 
zwraca się przeciw temu, by ministrowie za­
raz na początku obrad komisyjnych zabie­
rali głos, poniawaź obrady te mają dać po­
słom możność do stawiania pytań i żądania 
wyjaśnień, czemu minister, przemawiając za­
raz na początku, zadość uczynić nie może. 
Mówca prosi przewodniczącego, by w  tym 
duchu wpłynął na ministrów.

Przystąpiono potem do obrad nad etatem  
ministerstwa obrony krajowej. Po przemowie 
sprawozdawcy poseł M a l i k  stawia do mi­
nistra obrony krajowej zapytanie w  sprawie 
faktycznego wprowadzenia polskiego w e­
wnętrznego języka w służbie przy żandar­
meryi w Galicyi.

Poseł dr K o z ł o w s k i  oświadcza, że sto­
sunek wojska do ludności w  Galicyi w  osta­
tnich dziesiątkach lat był bardzo dobry, lecz 
konieczne jest utrzymanie tego stosunku na­
dal, by usunąć wszelkie obawy w tym w zglę­
dzie.

Mówca wskazuje jednak na wiadomość w  
dziennikach o obrazie duchownego, jakiej się 
podczas procesyi dopuścił oficer ubrany po 
cywilnemu. Wiadomości tej nie wyjaśniono, 
ani też nie było nic słychać o ukaraniu ofi­
cera. Mówca prosi ministra o wyjaśnienie, 
czy owego oficera ukarano. Dalej omawia 
wybryki 53 pułku piechoty i 2 pułku drago­
nów w  Tarnopolu, przy których wyrządzono 
szkody materyalne i zraniono kilka OBÓb. 
Wybryki te powtarzały się przez cztery w ie­
czory. Omawia braki przy asenterunku i żą­
da, by przy rewizyi ustawy wojskowej re­
prezentantom politycznych i autonomicznych 
władz przyznano prawo wpływania na asen­
terunek.

Poseł tow. dr D i a m a n d  żąda zaprowa­
dzenia 2 letniej służby wojskowej. Pragnąłby, 
aby od armii oddzielone politykę e  tyle, by 
minister obrony krajowej nie był politykiem, 
to znaczy, by dotrzymywał tego, co obiecuje. 
Żąda zaprowadzenia nowożytnej procedury 
karnej wojskowej. Jeżeli armię ma się trzy­
mać zdała od polityki, to należy służbę po­
lityczną oddzielić od żandarmeryi i policyi 
wojskowej, których nadużycie w  celach poli­
tycznych wywołuje nienawiść wśród ludności. 
Nadto nie powinien zarząd wojskowy dopu­
szczać do używania muzyk wojskowych dla 
produkcyj cywilnych m iędzy innymi i z tego 
powodu, ponieważ przełożeni wojskowi przez 
pozwolenie lub odmówienie muzyki mogą 
zajmować stanowisko w  sprawach politycz­
nych. Dzisiejsza dyskusya i liczne skargi ze 
strony rozmaitych stronnictw dostateczne dają 
po temu dowody. Zarząd wojskowy za mało 
uwagi poświęca utrzymania dobrych stoBun- 
ków z ludnością cywilną. Wybryki wojskowe 
w Tarnopolu trwające przez 4 dni, jakby w  
kraju nieprzyjacielskim, dowodzą, że komen­
derującym oddziałów wojskowych brak po­
czucia tego, jaki ma być charakter now oży­
tnej armii. Niechęć do służby wojskowej pod­
trzymywana jest przez brak wyrozumiałości 
dla osób fizycznie i duchowo do służby woj­
skowej niezdolnych. W yrozumiałości tej brak 
zarówno przy asenterunkach, jak i przy słu­
żbie prezencyjnej. Jeżeli sprawozdawca ge­
neralny dr Steinwender twierdził dziś, że  
może dokonać skreśleń w  budżecie, mimo 
że całą sumę naprzód zezwolono, to mówca 
sądzi, iż to jest złudzenie, gdyż sama tylko  
uwaga ministra skarbu, że te wydatki już 
poczyniono, wystarczy, aby uchwałę skreśla­
jącą uczynić całkiem iluzoryczną.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie we wtorek o godz. 5 po południu.

iunkrzy przeciw socyalistom.
Z aostrzenie regu lam inu  w  sejm ie  pru­

sk im .
Berlin. Sejm pruski obradował wczoraj nad 

wnioskiem Arensa (konserw.) i tow . w  spra­
w ie zmiany regulaminu Izby. Zmiana ta jest 
skierowana wyłącznie prZ8Clw 6 posłom S0- 
Cyalistycznym. Według wniosku komisyi re­
gulaminowej poseł, który dopuści się zna­
cznego naruszenia regulaminu, m oże być 
wykluczony z posiedzenia. Także na propo­
zycyę prezydenta mogą być posłowie w yklu­
czeni z Izby na 6 względnie 12 dni. Żądane 
nadto w e wniosku ograniczenie długich mów  
zostało przez kom isyę odrzucone.

Poseł tow. B o r g m a n n  składa oświad­
czenie, że stronnictwo jego będzie się bro­
niło przeciw atakom, ale uważa za poniżej 
swej godności uczestniczyć w  dyskusyi nad 
wnioskiem sprzecznym zupełnie z konstytu- 
cyą, a mającym jedynie na celu zm iażdże­
nie nielicznych rzeczywistych reprezentantów  
ludu.

Następnie m ówcy konserwatystów i wolno- 
konserwatystów przemawiali za zaostrzeniem  
regulaminu, poseł R o h r e n imieniem klery- 
kalnego centrum przemawiał również za za­
ostrzeniem, a tylko postawił wniosek o skre­
ślenie przepisu o wydalaniu posłów z Izby; 
m ówcy narodowo liberalni i postępowi sprze­
ciwili się całej zmianie regulaminu, a ks. 
J a ż d ż e w s k i  oświadczył, że Koło polskie 
głosować będzie przeciw, bo w Prusiech 
istnieją postanowienia wyjątkowe, które 
sprzeciwiają się prawu i konstytucyi, przeto 
w takiem państwie opozycya jest przykaza­
niem, którego nie można obejść.

Poseł tow . B o r g m a n n  zaznacza, że po­
wagę prezydenta powinno się respektować 
(Śmiechy na prawicy). Powaga ta polega na 
tem, że prezydent prowadzi sprawy zupełnie 
bezpartyjnie, przez co ma zapewnione powa­
żanie także u sw ych politycznych przeciwni­
ków.

Następnie przyjęto wniosek poBła Rohrena 
(centrum). Przyjęto także wniosek komisyi, 
iż nie może nastąpić ograniczenie wolności 
słowa.

Zmodyfikowany w  ten sposób wniosek zo­
stał następnie w  imiennem głosowaniu 218 
głosami przeciw 74 przyjęty.

Następne posiedzenie dziś.

Ksiądz inspektor a nauczycielka.
Skandaliczny wyzysk.

Czytamy w  „Szkolnictwie*, organie nau­
czycieli ludowych:

W okresie 40-letnich rządów autonomicz­
nych na polu szkolnictwa ludowego mieliśmy 
na posadach inspektorskich różne indywidua, 
które były istną plagą dla biednego nauczy­
cielstwa. W tej galeryi inspektorskiej znala­
złeś bez trHdu kubaniarzy, karciarzy, pija­
ków, łapowników, defraudantów, ba nawet 
handlarzy żywym  towarem... Obecnie wy- 
kłół się na widownię publiczną niezw ykły  
okaz inspektora, albowiem nosi on duchowną 
suknię, a jednak stoi pod zarzutem brutal­
nego wyzysku.

Mowa tu, bez jakichkolwiek dodatków li­
terackich, o ks. Kazimierzu D u t k i e w i c z u ,  
który obecnie po raz drugi zajmuje posadę 
inspektora w  Krośnie. Będzie temu lat dzie­
sięć, gdy ks. Dutkiewicz odwiedził nauczy­
cielkę p. J. K. w  Suchodole, zastrzegając się, 
że przychodzi w  charakterze prywatnym. Po 
licznych pochwałach ślicznych prac koron­
karskich, wykonywanych przez p. J. K., za* 
mówił sobie ks. inspektor klockowych koro­
nek, wstawek i szyjek do bielizny damskiej (I) 
w wartości około 200 K. Biedna nauczyciel­
ka ślęczała nocami przez dwa miesiące nad 
wykonaniem tej pracy — poczem, aby nie 
obrazie swego przełożonego, przesłała mu 
razem z robotą Bkromny rachunek (tylko za 
sam materyał) na kwotę 74 koron. Gdy po 
upływie trzech miesięcy nie otrzymała odpo­
wiedzi, napisała grzeczny list z prośbą o pie­
niądze tem bardziej, iż znała „słabą* stro­
nę ks. Dutkiewicza, który płacić nie chce, 
bo winien jej był już od dawna 24 K za ja­
rzyny, jabłka i ziemniaki, wzięte również bez 
pieniędzy. W ówczas ks. inspektor kazał p. K. 
przyjść osobiście. Nie przeczuwając nic złego 
udała się p. K. do mieszkania ks. Dutkiewi­
cza, który nagadawszy różnych niesmacznych  
komplementów, rzucił jej na stół 20 K, do­
dając: „Pani gorsza, jak żydówka!*

Odtąd też zmienił się ks. inspektor nie do 
poznania. Dwa razy w  miesiąca w izytował 
szkolę w  Suchodole, beBztał wystraszoną nau­
czycielkę wobec dzieci, małą dziewczynkę w  
twarz uderzył, inne znów szarpał za uszy, 
zaś p. K. rozkazał wyrzucić ze szkoły ro­
boty klockowe, grożąc, że je sam wyrzuci 
przez okno. Szykanowanie tej nauczycielki 
potęgowało się z każdym miesiącem do tego 
stopnia, iż nawet podczas epidemicznej szkar­
latyny w Suchodole, gdy była szkoła za­
mkniętą — zjechał ks. inspektor na wizyta- 
cyę i kazał sobie przedłożyć akta szkolne, 
mimo, iż p. K. tłomaczyła mu, że jej troje 
dzieci leżało bezprzytomnych, zaś synek miał 
być za chwilę operowanym. Na nic zdały 
się perswazye i prośby, bo gniew ks. inspe­
ktora był bez granic, więc też i ofiara paść 
musiała. Niebawem, gdy skutkiem takiego 
prześladowania oraz choroby dzieci nabawiła 
Bię p. K. nerwicy —  zjawił się ks. Dutkie­
wicz z papierem w  ręku, rozkazując jej ten­

że podpisać na dowód zrzeczenia się posady 
w Suchodole, czemu jednak biedna nauczy­
cielka sprzeciwiała się całą siłą. W ówcz# 
nadeszło z Rady szkolnej okręgowej pisern®0 
upomnienie za nieskuteczną pracę z zagr®' 
żeniem dochodzenia dyscyplinarnego. Nar# 
przeniesiony został ks. Dutkiewicz z Kros# 
do Rudek, i w ten sposób uwolniła się p. 
od dalszych niezasłużonych prześladowań.

Lecz na tem nie koniec... Od 1 grud®'8 
1908 przeniesioną została p. K. do szkol1 
żeńskiej w  Krośnie — a niebawem w  zag#' 
kowy sposób wrócił na posadę inspektora d0 
Krosna także ks. Dutkiewicz. Po tygodni® 
wej bytności w szedł do klasy, gdzie uczył* 
p. K..., blady zupełnie, a odwróciwszy się d® 
niej plecami powiedział wobec dzieci: „P®®1 
tu nie będzie, bo przeniosę ją z powrote®’ 
do Suchodołu*.

Teraz zaczął ks. inspektor prowadzić dal®|
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poprzód rozpoczętą robotę. Gdy w maju 190® taezpie
r. wyjechała p. K. na 6-tygodniowy kurs k 
ronkarski, urządzony w e Lwowe przez „Lift 
pomocy przemysłowej* — złożył ks. Dutkif 
wicz Radzie szkolnej krajowej sprawozdak,e 
o niedostatecznym postępie w  jej klasie, #  
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podstawie którego polecił ks. inspektor d f "boczej
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towała klasę p. K. i w ezwała ją pod zag#,' 
żeniem dyscyplinarki do pilnej, sumiennej 1 
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miesiąca różnej treści pisma, aż nareszci®
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uzyskała przymusowy urlop, a dziś jest sp®®'hiasta , 
syonowaną. , "wi tu

Nadużycia tego rodzaju, oraz utrąca®fl W za 
Bogu duszę winnych ludzi — nie wyBtęp®)Tkrmisti 
nigdzie tak jaskrawo, jak w  Galicyi. Dla fftacyalr 
Dembowskiego mogą te wypadki być obf'p stałb 
jętne, ale dla nauczycieli i społeczeństwa »’ 
może to być obojętnem. My wiem y, że ®
100 skarg i zażaleń om ówionych publiczni* 
ani 10%  nie zoBtaje badanych, bo p. D®®! 
bowski ani myśli oczyścić m aszyny adnai®’ jfstem 
stracyjnej ze szkodliwych elem entów — wi^epartan 
też nic dziwnego, że łapownictwo, kuban*# 
stwo i różnorakie świństwa są u nas zja*rl' 
skiem tak nataralnem, że jnż nikogo ® 
dziwią. J
Socyalistyczna Rada miejski
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czają towarzysze w  Milwaukee temu, że pĄ
wyborach po raz pierwszy tamtejsi roboto*1 
polscy oddali sw e głosy na kandydatów 8
cyalistycznych.

Bratni nasz organ polski w  Chicago „D #
« _  ULA AUt. fltfl!
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Donieśliśmy już, że w  M i l w a u  k e e ,  l"ffc 

dnem z większych miast amerykańskich, r, 
raz pierwszy zw yciężyli socyaliści przy 
borze burmistrza i Rady miejskiej. But# 
strzem został wybrany redaktor tamtej#®8, 
pisma partyjnego tow. Emil S e i d e l .  J®s* 
pierwszy socyalistyczny burmistrz w  Stan®f boSzja 
Zjednoczonych. Zwycięstwo Bwoje zawd#% j

ro

mias
Obyv?

tamaite
s *ać, b

ta

n 
zd

iej pc
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nik Ludowy* w  numerze, który dziś taewae 
:cza kn rean o n d em n rn  z w. w : r ’maliśmy, zamieszcza korespondencyę z w  %

waukee z 19 kwietnia, opisującą objęcie 
rządu miasta przez socyalistyczną Radę *®' ^ żsctc!  
ską. Czytamy tam: jj%rej m

Pomimo chłodnej pogody prawdziwe %  "v?ać b 
święto w Milwaukee. Robotnicy ©bej*®L 1 kiezale 
zarząd miasta. Z okolicznych miast i m i# J  
czek i z Chicago przybyły tłumy w  
przyjrzenia się inauguracyi pierwszego 8®% ’ 
iistycznego mayora (burmistrza) w  di# (j 
mieście amerykańskim. Już na długo pr*(j 
godz. 2 ratusz obiegły tysiące luozi, 
spodziewały się dostać do wewnątrz. ,c(/

Około połndnia pogoda się zm ieniła: d°;jt 
wyjrzało z poza chmur, jak gdyby cbc, 0.,Va 
być również obecne w Milvaukee w  tej ® 
czystej chwili. j*

O godz. 3 po południu sala ratuszowa 
wypełniona po brzegi. Stara Rada odbył® %  
ostatnie posiedzenie o godz. 2 : był to k®® 
rządów Dawida Rose.

Ustępujący klerk (sekretarz) miejski 0%  
tał listę członków nowej Rady, a w  ich 
nazwiska 21 socyalistów, poczem tow. #<*!tt 
T. Melms został wybrany przewodnich"
Rady. Z kolei dokonano wyboru p« 
miejskiego, którym zoBtał tow . Kar®'
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mayora-socyalistę. Dopiero w  jakieś 10 -  >51 
później mógł tow . S e i d e l  rozpocząć ® 
sw e orędzie: ,c0p«

„Panowie! Oczy tysięcy miast K®
są dziś w  stronę naszego Milwaukee? />»' 
zachodniemu brzegowi jeziora Michiga°..j0nf 
try przynoszą ze wszystkich stron er
życzeń i błogosławieństw. Nie mogę zlrao0 ta
dość silnych słów, by wam wyrazić 6'" % / A -  - 
włożonych na was obowiązków. gil' / t a m 6
wysiłki wasze muszą być skierowane *■ tae op
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L  Weindling, KrakćWsrLAWN-TENIS R a k ie ty  i  P i łk i  S la z in g ie r a  — P l ik i  n o żn e  
„F o o tb a ll* *  — P i łk i  g u m o w e  — A m e ry k a ń s k ie  
ły ż w y  na kółkach do Jazdy na asfalcie — H a m a k i i  h u ­
ś ta w k i I inne przybory sportowe  poleca najtaniej n lic a  G ro d z k a  Ł .  2 6  td o m  W . P .  S u s

H ofa p a s ta  d o  o b u w ia  
H ofa  p a s ta  d o  m e ta li  
H ofa  k n o tk i d o  la m p e k

są najlepszymi polskimi wyrobami.
Kupując te towary należy uważać, aby nie dostać za te same pie­
niądze, w  podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw.

Stanisław Hot, Kraków.
*fcQofono
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N nieniu leżącego przed wami zadania. Wiele 
taeszkód spotkacie na owej drodze, nie uni 
taiecie rozczarowań i strapień. Bardzo czę- 
Jo wysiłki wasze nie będą wieńczone powo­

żeniem. Ale śmiałość czynu i wytrwałość 
taszą nareszcie przemódz trudności, jakie 
[toną przed wami. Byliście o tyle szczęśliwi, 

cie zajęli wybitne stanow iska: obecnie 
Jtawiązkiem waszym  powinno być nieugięcie 

żyć do celu. Zarządcy poszczególnych da- 
tortamentów miejskich powinni być zawsze 
tajni, a każdy robotnik powinien rozumieć, 

spełniając swą pracę przyczynia się do 
tażliwie jak najsprawniejszego funkcyono- 
tania zarządu miasta*.

W liczbie poszczególnych punktów swego 
łogramu tow. Seideł wym ienił:

Samorząd, który powinien być bezwarun- 
— ówo zagwarantowany miiwauczanom; środki, 

ju 190® Ubezpieczające dobrobyt i zdrowie robotni 
[ów, stanowiących najcenniejszą część In­
ności; inspekcyę warunków pracy w fabry- 
"ch, warsztatach itp.; kontrakty miejskie 
Jają być oddawane tym, kto przedstawi naj- 
iższy kosztorys; przy zawieraniu takich 
tontraktów będzie określona długość dnia 
Oboczego dla ludzi, zatrudnionych przy ro­
ntach miejskich; praca dzieci powinna być 
tabroniona, a praca kobiet —  ograniczona; 
Owinien być jak najściślej przeprowadzony 

az noszenia broni, jak również przedsię- 
tae należy kroki "w celu niedopuszczenia do 
tasta „żołdaków*, którzy już nieraz dużo 
towi tu przelali.

W zakresie gospodarki finansowej nowy
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tacyalnego biura śledczego, na czele które- 
ó stałby rzeczoznawca. Biuro to powinno 
toj pierw poznać cały stan miasta i gospo-

że 6 terki miejskiej, a następnie przedstawić pro-
bliczn#1 
p. D®#
admi#

taty ulepszeń 
Powinien być też zaprowadzony lepszy  

[tatem kontrolowania wydatków w  każdym
— w100 apartamencie.
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W ten sposób finanse miasta będą mogły 
l/ć  wkrótce uzdrowione i oparte na zdro­
jach fundamentach, do czego przyczyni Bię 

now y system  równomiernego opo- 
Atkowania.

, Wagony kolei ulicznej mają być utrzyma- 
to w  czystości, a także zaprowadzone być 
toją rozmaite ulepszenia w celu ochrony 
%ia przechodniów. Obecnie szpitale miej­
cie sa zdaniem komisarza zdrowia „hańbą

Jest

f Obywatele przeznaczyli znaczne sumy na 
.tamaite cele: obowiązkiem rady jeBt dopił 
tarać, by odpowiednia część tych pieniędzy

że M  
obotu'®
atóW

„D #
iś M
§ z >  
jęcie 2
idę #

są zdaniem komisarza 
" miasta Milwaukee*.

^wds# J°8z4a na cele szpitalnictwa. Tam, gdzie cho-
sa zdrowie, należy się trzymać zasad sze-

.taiej polityki i zdobywać najlepsze, co mo
A zdobyć za pieniądze.

. »Cierpliwem rozwiązywaniem jednych za 

.ta po drugich, staraniem walki po walce
sntuzyazmem, który powinien nas stale za 

toewać, posuwając się od jednego zwycię- 
J ^ d r n g i e g o  z wiarą, że idziemy zgo- 
^«Hp>stępem  cywilizacyi w kierunku naj- 
ższych

[pi

^/ższych ideałów ludzkości, a bez walki, o

i mi®5

rej

:i.

nam mówią, że jest nieuniknioną, bu- 
będziemy miasto, przeniknięte wolnym  

Niezależnym duchem obywatelskim*.

Kometa Halleya.
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dodajemy tabelkę, określającą godziny po- 
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Początek Początek Wschód
świtu dnia komety

godz. min. godz. min. godz. min.
8 2 10 3 35 2 16
9 2 7 3 32 2 15

10 2 4 3 30 2 16
11 2 1 3 29 2 16
12 1 58 3 27 2 18
13 1 55 3 25 2 21
14 1 52 3 24 2 24
15 1 50 3 23 2 34
16 1 47 3 22 2 48
17 1 45 3 20 3 5

Zwracamy uwagę, że kometa 
tohodniej stronie nieba.

widnieje na

1* ł

^  poprzednim tygodniu w  nocy z piątku 
sobotę asystent wiedeńskiego obserwato­

ra}*1 dr Jasehke przedsięwziął w towarzy- 
L te znanego aeronauty Sigmundta jazdę ba- 
[ em, w  celu czynienia spostrzeżeń nad ko 
k .to- Po raz to pierwszy dokonane zostały  

kometą Halleya obserwacye z balonu. 
!h z dzienników wiedeńskich podaje spra- 

, "danie z tego przedsięwzięcia naukowego, 
wje opowiadania dra Jaschke’go:

znieśliśmy się w powietrze o godz. 1‘35

po północy z placu lotów aeroklubu w  Pra- 
terze. Sądziliśmy, że balon „Vindobona“ w y­
starczy w  zupełności do naszego celu, to jest 
do wzniesienia się w powietrze ponad chma­
ry, ażeby stąd czynić spostrzeżenia nad ko­
metą. To nam się powiodło w zupełności, a 
to głównie dzięki bardzo pięknej pogodzie. 
Mimo to spostrzegliśmy, że tego rodzaju no­
cne jazdy spotykają się z jedną ważną prze­
szkodą, mianowicie Bilna rosa napawa w ilgo­
cią powłokę balonu, który przez to staje się 
znacznie cięższym.

Mieliśmy przy wzlocie lekki wiatr połu­
dniowo-wschodni, który nas pędził w  kie­
runku północno-zachodnim. Płynęliśm y ponad 
jasno oświetlonym  Wiedniem, dalej przez Du­
naj i górę Bisamberg w okolicę Hollabrunnu. 
Kierownik balonu p. Sigmundt jechał tak ra- 
cyonalnie, że przy zużytkowaniu niewielkiej 
ilości balastu utrzymywaliśmy się stale na 
wysokości 200 do 300 metrów, gdyż jeszcze 
nie przyszła pora na spostrzeżenia. Szybkość 
wiatru wynosiła 15 kilometrów na godzinę. 
Około godz. 3 po północy znajdowaliśmy się 
pomiędzy miejscowościami Mailberg a Stross- 
dorf.

Tutaj postanowiliśmy wznieść się wyżej, 
gdyż o tej porze musiał nastąpić wschód ko 
mety. Pozbyw szy się nieco balastu, przebi­
liśmy warstwę chmur i znaleźliśmy się wkrótce 
na wysokości 1500 do 1800 metrów, na któ­
rej pozostawaliśmy o ile możności. W chwili, 
gdy uczyniłem uwagę, że kemeta powinna 
już się zjawić, i skierowałem wzrok km wscho­
dowi, spostrzegłem wędrowca niebieskiego go- 
łem okiem. Widok jego był zupełnie inny, niż 
z powierzchni ziemi. Wprawdzie kometa nie 
imponowała ani wielkością, ani też jasnością, 
ale kształt jej był piękny i wyraźnie zaryso­
wany. Głowa, jasno świecąca, miała rozmiary 
gwiazdy drugiej wielkości, ogon zaś biegł w  
linii prostej, która dla gołego oka miała dłu­
gość dwóch średnic księżyca, obserwowana 
zaś przez lornetkę połową, wykazywała dwa 
razy w iększą długość. Szerokość ogona przy 
głowie wynosiła około 20 minut koła, ku koń 
cowi zaś dochodziła do stopnia.

Z powoda sensacyjnej wiadomości, jakoby 
w  obserwatoryum astronomicznem w  Green- 
wich obliczono, że — wbrew mniemaniom  
dotychczasowym —  ziemia nie przejdzie dnia 
19 b. m. przez ogon komety, astronom nie 
miecki dr Guthnick oświadczył sprawozdawcy 
„Beri. Tagebł.* co następuje:

Nie sposób zająć stanowska decydującego 
wobec tej wiadomości niespodzianej, dopóki 
nie będą znane zasady, na których się opiera. 
Możliwe jest w  każdym razie — choć nie 
wynika to z wiadomości podanej —  że we 
dług tego najnowszego obliczenia astronomów  
greenwicbskich, kometa, patrząc na nią z na­
szej planety, nie przejdzie przed tarczą sło­
neczną, lecz na północ lub południe od niej, 
t. j. że ulegnie zmianie droga jej głowy. Nie 
znaczy to jednak bynajmniej, aby ziemia nie 
miała przejść przez ogon komety. Wogóle 
bowiem ogony komet nie odchylają się, ści­
śle mówiąc, od słońca. Kierunek ich tworzy 
raczej małe kąty z przedłużeniem myślowej 
linii prostej, przeprowadzonej pomiędzy słoń 
cem a kometą. Tyczy się to przynajmniej 
wielkich, jasnych ogonów komet, składają 
cych się przeważnie ze związków węgla z 
wodorem. Należy jeszcze dodać, że ogony te 
bywają najczęściej nie proste, lecz lekko 
skrzywione. Skutkiem tego zdarzyć się może, 
że choćby nawet jądro komety nie przeszło 
przed tarczą słoneczną, to jednak ogon jej 
może zawadzić o ziemię. Odwrotnie zaś nie 
jest koniecznem, aby w razie znajdowania 
się komety wprost przed tarczą słoneczną, 
ziemia dostała się w obrąb ogona komety.

Ponieważ zaś — kończy astronom — obli 
czenia „etapów* astronomicznych zgadzały 
się dotychczas ściśle z drogą faktyczną ko­
mety Halleya, należy więc przyjąć z pewnem  
powątpiewaniem wiadomość, nadesłaną z 
Greenwichu, dopóki nie nadejdą bliższe o niej 
szczegóły.

MAŁY FELIETON.
„Lament chłopski na pany“ .

P rzen ieśm y się  na chw ilę m yślą  o trzy  
praw ie w iek i w stecz . P o l s k a  je st  w ów ­
czas jeszcze  państw em  pozornie potężnem , 
sięgaj ącem  niem al od  m orza do m orza. 
A le gm ach jej państw ow ości, na kruchych  
fundam entach postaw iony, na fundam en­
tach „ z ł o t e j  w o l n o ś c i  s z l a c h e ­
c k i e j * ,  b utw ieć już na dobre poczyna. 
Po w ieku  XVI, w iek u  B atorego i Zygm unta  
Starego, w ieku  potęgi i królew skiej jakiej 
takiej jeszcze pow agi, w ieku  zupełnej to -

l e r a n c y i  r e l i g i j n e j  i w sp an ia łego  
rozkw itu nauk i literatury, po w ieku  „z ł  o- 
t y m *  w  dziejach P olsk i zw anym , n a stę ­
puje w iek  XVII, okres rozpoczynającego  
się  rozkładu, k tóry  w  dw a w iek i później 
zakończy  s ię  zu p ełn ą  katastrofą.

E pokę tę , obejm ującą w iek  XVII, w  li­
teraturze zw ie s łu szn ie  prof. C hrzanow ski 
„ E p o k ą  j e z u i c k ą * .  M iano to  rozsze- 
rzyćb y  jednak  śm iało  m ożna na w szystk ie  
sfery  ów czesn ego  życia  w  P o lsce  —  w e  
w szystk ie  bow iem  w cisn ą ł s ię  f a n a t y ­
c z n y  i o g ł u p i a j ą c y  d u c h  j e z u i t y -  
z m u. P o lityk ę, w ych ow an ie publiczne, 
szk o ły  —  opanow ują w ów czas najzupełniej 
J e z u i c i .

N astępuje upadek o św ia ty  i co  za  tem  
idzie, upadek  literatury; następuje okres 
fanatyzm n katolick iego, n ietolerancyi, u ci­
sk u  inow ierców , a p rzedew szystk iem  w y ­
gnan ie z kraju A r y a n ,  tych  najtęższych , 
najśw iatlejszych  w ów czas w  P o lsce  g łów .

Ż ycie w  P o lsce  ów czesnej poczyna p ły ­
nąć coraz szarzej i sm utniej. U stala  się  
zasada, że  „ P o l s k a  n i e r z ą d e m  s t o i * .  
O bow iązującym  zw yczajem  staje s ię  s ły n ­
n e  „ l i b e r u m  v  e  t o*. Na P olsk ę w ali s ię  
grom  po g r o m ie : w ojn y kozackie, m o­
sk iew sk ie , szw ed zk ie , rokosz L ubom irskie­
go. Z butw iały  gm ach R zeczypospolitej po­
ch y la  s ię  coraz w yraźniej ku  przepaści, 
w  którą w e  dw a w iek i później runie bez  
ratunku.

R ozpanoszą się  też  w  całej P o lsce  s t r a ­
s z l i w y  u c i s k  c h ł o p s t w a ,  k tóre ża­
dnego, n aw et najdalszego udziału  n ie  b ie ­
rze w  życiu  u m ysłow em  narodu, k iedy  
tym czasem  w  epoce poprzedniej, w  w iek u  
XVI, w ypadki tak ie, choć rzadkie, jednak  
b y w a ły  (np. poeta  J a n i c k i ) .

Jaki b y ł w ów czas stosu n ek  ch łopa do  
dw oru, do szlachcica, do ogó łu  sp o łeczeń ­
stw a, próbkę tego  znajdujem y w  satyrach  
tak iego  K rzysztofa O p a l i ń s k i e g o ,  w o­
jew od y  p oznańsk iego, typ ow ego  panka z 
ow ej epoki, zdrajcy, k tóry w y d a ł Szw edom  
W ielkopolskę w  kapitu lacyi pod Ujściem . 
T en zdrajca, zaw alidroga, krzykacz i hu ­
laka, ty p o w y  „karm azyn* z tej ciem nej 
epoki, zdaje so b ie  jednak  spraw ę z p o ło ­
żen ia  ch łopa polsk iego  i znaczenia  faktu  
tego  dla przyszłości kraju, bo p isze :
Rozumiem, że Bóg Polski za nico nie karze 
Więcej, j a k  z a  p o d d a n y c h  s r o g ą  o-

p r e s y j ą
I g o r z e j ,  n i ż  n i e w o l ą  — jakoby chłop

nie był
Bliźnim nietylko twoim, ale i c z ł o w i e k i e m .  
Serce się oraz lęka, skóra drży, wspomniawszy  
Na tą niewolą, która c i ę ż s z a ,  n i ż  p o g a ń ­

s k a .
I d a le j :

Ale spyta kto: Jużeś w szystko w ypowiedział?  
Stu gąb i stu języków — i to jeszcze mało — 
Potrzebaby na s ł u s z n e  c h ł o p s k i c h  o

p r e  By i
Wyrażenie.

** *
Z tej to  epoki pochodzi także w yd an y  

obecn ie i opracow any przez prof. K a l l e n ­
b a c h a  poem at p. t. „ L a m e n t  c h ł o p ­
s k i  n a  p a n y “. O dznacza się  w yjątkow o, 
jak na ow ą ep ok ę zepsutej m akaronizm a­
mi polszczyzny, p ięknym  i czystym  języ ­
kiem . A utor jego  n ieznany. M usiał to b y ć  
jednak człow iek  w ybitn ie  w yk szta łcon y  i 
rzadkim  na ow e czasy  duchem  ob yw ate l­
skim  przejęty.

T reścią sw ą przypom ina n ieco poem at  
ten  jed n ę z sie lan ek  Szym ona S z y m o ­
n o w i  c z a  p.  t. „ Ż e ń c y * ,  w  której w iej­
sk ie dziew częta , pracujące na pańskim  ła ­
nie, żalą się  na sw ą  dolę ch ło p sk ą , przy­
naglane do pracy batem  stojącego nad n ie­
mi „starosty*

„ L a m e n t  c h ł o p s k i  n a  p a n y *  w y ­
dano obecn ie w z o r o w o ,  jako pierw szy  
num er w  now em  w ydaw nictw ie „ B i a ł e  
k r u k i * .

Treść jego  n ie  przestała  b yć jednak ż  y- 
w o t n ą  w  P o l s c e  i d z i ś  j e s z c z e  i 
dlatego przedrukow ujem y kilka z n iego  
w yjątków .

G a w e ł.
Biada nam wielka na te nasze pany,
Prawie nas łupią z skóry jak barany;
Nigdy z pokojem człowiek nie usiędzie, 
Chyba co złego przy piwie zabędzie.
Przydzie powszedni dzień, robić do dwora. 
Przydzie dzień św ięty, siedzieć do gąsiora 1), 
A wym owiszii tam stojąc co głupie,
Tudzież powrozem w eźm iesz na biskupie.
Wszystko w yw leczesz co masz na pobory, 
Musisz co przedać z gumna i z ob ory;

A jeszcze na te wielkie niedostatki,
Panowie wielkie stanowią podatki.
Daj czynsze, strożne 2), łączne 3), kurów kilko, 
Już nie wiem czego niedajemy tylko:
Mamy żołędzie, chmiele i orzechy,
Tylko co panom nabijamy miechy.

K opera.
Gawle! sąsiedzie! gorszyć to nastają,
Co rok roboty na nas podbijają,
I tak musiemy dwojgiem zawsze robić,
A w żdy panowie umieją sw e zdobić.

Więc niedość człowiek urobi się w pocie, 
Zajmuje włodarz kijem na robocie;
Idź jedno skarżyć, to cię pan po grzb iecie: 
„Idźcież złodzieje, leda co pleciecie!*

Przyjmież też rolą, dać z swego ok o łu 4), 
Kłusięta stare i chromego w ołu;
Gdzież weźm iesz w ozy, pługi, brony, radła? 
Bodajże się już ta rola przepadła.

N a w ło k .
A ja powiadam, gorsze na nas drogi,
Choćby szły strzały, jedź chłopku ubogi! 
Mroz, trzeszczą ściany, śnieg zawiał koleje ł ), 
A pan się jeszcze sobie tylko śmieje.
Poślą do młyna, jak to bywa wszędzie,
Iż zboża łatwie w  kamieniu ubędzie,
Jeśli nie stanie, dosyp swoim szczodrze, 
Inaczej grzbiet się od korbacza6) odrze.

M a r c h e w k a .
I to człowieka nie pomału smuci,
Kupisz nie k’ m yśli panu, przyrzuci;
Dasz co po grzywnie, pan kazał po kopie, 
Zaraz dokładaj swoim, panie chłopie! 

Kurpot.
Ba wieręć mi już ta rola obrzydła,
Nie chowaj kmieciu jakiego chcesz bydła, 
Nie chowaj kaczek, bo ryb staw nie mnoży, 
Młode zapusty j  i las pBują kozy.
Spasieć pan żyto, nieboraku chłopku,
Z czego masz sam żyć, myto dać parobku, 
A czeladź dworska ledwie nie z ugoru 
Zajmuje kmiece dobytki do dworu.

Gdy zaś mrozami ostra zima ściśnie,
Aż dobrze gęba człowieku nie zw iśnie,
Pan zakazuje do B^ojego boru,
Inaczej zbędziesz woza i toporu.

Ł a g u za .
Przebóg jak teraz ci panowie skąpi,
Poboru w kilku groBzy nie zastąpi,
B y ś  p r z e d  n i m  p ł a k a ł  k r w i ą  w n a ­

g ł e j  p o t r z e b i e ,  
R z e c z e ć :  r ó b  c h ł o p i e !  a m n i e  k a t

d o  c i e b i e .

Żyta, jak żyw oć nie zborguje w  nowe,
Aż mu pieniądze położysz gotowe,
Aż naostatek da z wielkim kłopotem  
I to dwojako zapłacisz na potem.
Winien ci co pan, czekaj mu, aż przeda, 
Drugi też będzie, co do śmierci nie da.
Ty jeśliś winien, próżna i obmowa,
Zaraz we dworze będzie ryczeć k row a8).
Ale kiedy się co urodzi chłopu,
Wyprządz mu wołu, wziąć z obory skopu! 
Owa taki jest tych panów pożytek,
I człowiek nie swój, i każdy zbiór w szytek.
Bierzeli też pan dziesięcinne snopy,
Co naprzedniejsze powybiera z kopy,
Nie zostawiwszy, (tak rzeką po prostu)
Tylko kąs miotły, a z kąkolem ostu. 

D ź w ig o ń .
Niech pan sam orze rolą z miłym Bogiem, 
Dawnom ją m yślił porzucić odłogiem.
P a n  s o b i e  p i j e  n a p r o s i w s z y  g o ś c i ,  
K m i o t e k  u b o g i  co  d z i e ń  z g o ł a  p o ś c i .

U panów w szystkie biesiady, rozkoszy,
Pełna obora i kaleta groszy,
A c z ł o w i e k  n i e m a  z a  c o  k u p i ć  s o l i ,  
Lepiejby się snadź odrzec i tej roli.

Co nie bywało przedtem jako żywo,
Nie chodzić do wsi sąsiedzkiej na piwo;
U pana zasię narobią go z jarzu9),
Z sieczki, z tatarki, wydaj go szynkarzu!

Strączek.
Temu się ja też dziwuję nie mało,
Że teraz państwo zgoła poszalało.
Półtora chłopa mając, pustki w trzosu, 
Przecię sześć koni, Janusz na ło g o szu 10).
Nuż pan przepije prawie aż do kopy, 
Z a s t a w i  za raz  do j e d n e g o  c h ł o p y 11); 
Zastawnicy też, żeby nie z ich zgubą,
Jak jedno mogą, lud ubogi skubią.

B a d u r a .
Ba, powiedźcież mi, proszę, bracia m ili, 
Skąd się panowie na św iecie w zn iec ili? 
Jeszczem to słyszał od dawnego w ieku, 
Iż  człowiek nie jest niewolnikiem  człeku.
Przetom też sobie m yślił przez czas długi,
Jeżeli też pan człow iek jako drugi;

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefoi '2333/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

\
Przeróbki lub zamiana Patheft>nów na Gramofony, oraz 

W Y B Ó R  P A T H Ć F O & Ó W  I  P Ł Y T . =

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najw yzszem  
odznaczeniem  Grand Prix 1908. Jeneralna zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszęcy Aniołek".
P oleca  sw oje stanow czo bez szm eru grającegram ofo-  
n y  uznane przez p ierw szorzędnych znaw ców  za naj­
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana płyt. C zę­
ści sk ład ow e i w arsztaty  reperacyjne na m iejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.



Bo w y na oko widzicie to sami,
L e d w i e  p a n o w i e  n i e  o r z ą  j u ż  w a m i .

Czesław Wrocki.

1) Gąsior — więzienie.
2) Strożne — podatek zbożowy.
3) Łączne — podatek od łąki.
4) Okoł — obora.
5) Koleje — ślady kół.
6) Korbacz — bicz rzemienny.
7) Zapusty — gaj zapuszczony.
«) Chłopska krowa zabrana chłopu za dług przez 

pana.
9) Z jarzu — piwo z jerzyny, robione dla chłop­

stwa przez dwór.
10) Łogosz — koń lejcowy w czwórce.
u ) Chłop był własnością pana, można go więc 

było sprzedać i zastawić.

Przegląd społeczny.
Lokaut stolarski we Lwowie. Z pow odu  

ruchu cen n ik ow ego w  trzech n ajw iększych  
pracow niach stolarsk ich  w e L w ow ie, w ła ­
śc ic ie le  ty ch  pracow ni Prugar, W czelak  i 
H ornung w yw arli p resyę  na drobniejszych  
m ajstrów , żeb y  urządzili p ow szech n y  lo ­
kaut w e  L w ow ie, chociaż w  drobniejszych  
pracow niach robotn icy  n ie  zam ierzali ża ­
dnej akcyi cennikow ej. 12 drobniejszych  
m ajstrów  dało  s ię  steroryzow ać ow ej trój­
ce  i w yp ow ied zieli pracę robotnikom . R oz­
p oczyn a się  w ięc w e L w ow ie ogó ln y  lo ­
k au t stolarski. N iew ątp liw ie solidarność i 
organizacya robotników  zw y cięży  w  tej 
w alce .

KRONIKA.
Kraków, 7 maja.

N o w y  a d r e s  adm inistracyi w y ­
d a w n i c t w  p a r t y  j n y c h  P .  P .  S .  i i .  
od 1 m aja jest: „ Z y c i e " ,  K r a k ó w ,  
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  2 0 .

Obawa powodzi. Od czasu ostatniej po­
w odzi w  K rakow ie, a w ięc od lat 7, coro­
czn ie  na w iosn ę i w  lecie  trw ogą przej­
m ują m ieszkańców  n aszego  m iasta  w iado­
m ości o deszczach  i podniesien iu  s ię  stanu  
w ód na rzekach. Ochrona K rakow a przed  
pow odzią  —  od 7 lat ob iecyw an a  —  do 
dziśdnia p ozosta ła  ob iecanką n ieziszczoną. 
K raków  jest dziś tak  sam o bezbronny  
przed za lew em , jak  w  r. 1903. A  przecie  
m a czterech p o słów  w  parlam encie, n a le ­
żących  do potężn ego  K oła po lsk iego: pp. 
P ete len z , Sikorski, S tan iszew sk i i Z iele­
n iew sk i —  w sz y sc y  czterej ob iecyw ali przed  
w yboram i, że  s ię  w ystarają u  rządu o re- 
g u la cy ę  W isły ; p. S ikorski kandydow ał 
n aw et sp ecya ln ie  jako „obrońca K rakow a  
przed powodzią®...

G dzież oni teraz ? C zy sły ch a ć  co  o  nich  
w  W iedniu  ? Cicho i  g łucho tam  o nich —  
a tu  w  K rakow ie groza przejm uje znow u  
m ieszk ań ców  na w ieść , że rzeka Biała w y ­
la ła  w  B iałej-B ielsku , że  S o ła  w ezbrała , 
że  na W iśle  podn iosła  s ię  pow ierzchnia  
w od y  o lVa m etra ponad zero. Jeżeli tym  
razem  K raków  n ie  zostan ie  za lany, za ­
w dzięczać to b ędzie  ustaniu  deszczów , a 
n ie sw oim  posłom .

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Uszkodzenie aeroplanu Hieronymusa. Dziś 
rano o godz. 5x/a odbył się na placu w yści­
gowym  przy udziale reprezentantów prasy 
i licznej publiczności próbny wzlot inż. Hie 
ronymusa na aeroplanie system u Bleriota. 
Z początku aparat szybował bez zarzutu. 
Następnie motor wskutek wilgoci przestał 
działać i aeroplan spadł z w ysokości około 
25 metrów i uległ częściowem u zepsuciu. 
Mimo to aparat do jutra będzie naprawiony 
i w  n i e d z i e l ę  o g o d z .  5 p o  p o t u  
d n i u  o d b ę d z i e  s i ę  w z l o t .

Od naocznego świadka próbnego wzlotu  
otrzymujemy następujące szczegóły o uszko­
dzeniu aeroplanu:

Okolając na aeroplanie plac w yściw y, inż. 
Hieronymus wybiegł nieco poza tor w yści­
gow y w kierunku Kawiorów i skręcił nagle 
w  lewą stronę, aby się znowu dostać w obręb 
placu wyścigowego. Aeroplan skierował się 
w  lewo, motor jednak p r z e s t a ł  f u n k c y o  
n o w a ć i aeroplan z p. Hieronymusem spadł 
z wysokości 25 metrów na ziemię, uderzając 
lew ą stroną aeroplanu o grunt tak silnie, iż 
lew e koło aeroplanu i oś została zmiażdżona, 
śruba popędowa strzaskana, a prawa po 
wierzchnia nośna uszkodzona. Inż. Hierony 
mus wyszedł bez szwanku.

Jufrzejszy wzlot Hieronymusa nie będzie
sygnalizowany flagami, ale jeżeliby miał się

nie odbyć, zostaną wystaw ione biało-niebie- 
skie flagi na Grand hotelu, na cukierni Brze­
ziny i na sklepie Auto przy placu Szczepan 
skim.

Jeżeli wzlot się odbędzie oznaczać będą 
dla informaeyi publiczności w ystaw ione na 
hangarze flagi: biała rozpoczęcie wzlotu, nie­
bieska ponowienie wzlotu, czerwona zakoń­
czenie wzlotu, zielona odroczenie, żółta ocze­
kiwanie pomyślnego wiatru.

Walne zgromadzenie Miejskiej Kasy cho­
rych odbędzie się w  poniedziałek 9 b. m. o 
godz. 6Va wieczorem w sali Rady miejskiej.

Klub sportowy „Cracovia® donosi nam: 
W nadchodzącą niedzielę przybywa do Kra­
kowa jeden z pierwszych klubów buda­
peszteńskich „Torekves Sportegylet®. Po prze­
graniu szeregu zwycięskich matchów z dru­
żynami prowincyonalnemi, zaprosiła „Cra 
covia“ do Krakowa jedną z pierwszorzędnych  
drużyn z  Budapesztu, gdzie jak wiadomo 
sport footballowy ma jednych z najlepszych 
reDrezentantów na kontynencie. Zapraszając 
„Torekves Sportegylet® do Krakowa, kiero­
wała się „Cracovia“ przedewszystkiem chęcią 
zapoznania Krakowian z grą i kombinacyą 
drużyn pierwszorzędnych, cieszących się do­
brze zasłużonym rozgłosem światowym . O sile 
drużyny budapeszteńskiej świadczą najlepiej 
wyniki, jakie „Torekves Sportegylet® uzyskał 
w  walce z innymi klubami pierwszorzędnymi 
w monarchii. Ostatni match z „Atletykie-
rami® wiedeńskimi (W. A. C.), rozegrany
przez „Torekves w  sezonie jesiennym, — 
dowiódł najlepiej siły klubu budapeszteń­
skiego, bo skończył się wynikiem 3 : 3, pod­
czas gdy „Germania® wiedeńska uległa „To- 
rekves’ow i“ w  stosunku 3 : 2 .  Będzie to więc 
obok zapowiedzianego na Zielone Święta spo
tkania „Cracovii“ z „Krytykierami® najbar­
dziej interesujący match w  bieżącym sezonie 
sportowym, a widzom dostarczy prawdziwie 
pięknych i sportowych wrażeń.

Klub sportowy „Cracovia zwraca uwagę
P. T. Publiczności, że bilety na ten match, 
a szczególnie na miejsca siedzące, należy  
wcześniej kupować ze względu na to, że  
ilość miejsc tych jest ograniczoną i kto nie 
zaopatrzy się w  bilet wcześniej, ten przy 
wejścia, wobec znacznego już dziś pokupu, 
biletu na miejsca siedzące może nie dostać. 
Bilety można nabywać począwszy od 4 b. m. 
u firmy „Auto® i u A. Weissmanna ul. Szew­
ska 13, oraz w  lekaiu K. S. „Cracovia“ ul.
Jabłonowskich 18, codziennie m iędzy godz. 
7 —8 wieczór, a w  dzień ma tchu od godz. 
10—12 w  południe.

Na pomnik Kościuszki. Z komitetu budowy 
pomnika Kościuszki w Krakowie komunikują 
n am : Celem zasilenia funduszów na dokoń­
czenie budowy pomnika Tad. Kościuszki w 
Krakowie, zbierać będzie w  niedzielę 8 b. m. 
dziatwa włościan z w si okolicznych, chłopcy 
i dziewczęta, składki po Rynku, ulicach, 
plantacyach i t. d. Dziatwa w towarzystwie 
starszych przez komitet uproszonych osób 
obnosić będzie puszki, ozdobione podobizną 
pomnika Kościuszki, jak wiadomo gotowego 
już w spiżowym odlewie.

Z pałacu sztuki. Niepospolity formą, w y­
razem i barwą obraz Jacka Malczewskiego 
„Podwieczorek® pozostanie na wystawie tylko 
do dnia 15 b, m.

Wycieczka do Wieliczki. Uniwersytet Lu­
dowy im. A. Mickiewicza urządza w sobotę 
14 maja zjazd do salin wielickich. Ilość ucze­
stników ograniczona. — Punkt zborny przy 
wejściu do kopalni o godz. 2 30 po połu­
dniu. Wyjazd z Krakowa o godz. 1'30, po 
wrót o godz. 6'50. Karty uczestnictwa w y­
daje biuro Uniwersytetu Ludowego ul. Szew ­
ska 16, m iędzy godz. 6 —8 wieczór. Cena 
biletu 2 K dla członków’.

—  T eatr ludow y odbywa przedstawienia w 
P a r k u  k r a k o w s k i m ,  a w razie niepomyślnego 
stanu powietrza przy u licy Rajskiej, o czem za­
wsze zawiadomi dyrekeya o p a s k a m i  na  a f i ­
szach .

— R epertuar teatru  m iejsk iego .
Sobota: „Sim ona*, sztuka w 3 aktach Brieux 

(nowość).
Niedziela po południu: „Kordyan* (pół ceny).
Niedziela w ieczór: „Sim ona*.
Poniedziałek: „Koncert*.
W torek: „Sim ona*.
Środa: „Gdy młode wino zakwita* (ceny zniżone).
Czwartek: „W esele*.
Piątek: „Koncert*.
Sobota: „Kom edya o człowieku, który zaślubił 

niemowę*, dwa akty Anatola France, przekład Tad. 
Zeleńskieggo; „Kom edya o człowieku, który reda­
gował gazetę rolniczą*, fraszka sceniczna w 2 akt. 
G. Timmory według noweli Marka Twaina (nowość).

Niedziela po południu: „Komedya omyłek*.
Niedziela wieczór: „Noc listopadowa*.
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra­

cławicam i*.
Poniedziałek wieczór: „W ie lk i Fryderyk*.
— Repesdtuar seate-sa Indumreigo.
Sobota: „W esoła para*.
Niedziela po południe: „Za Oceanem*.
Niedziela wieczór: „W esoła para*-

— U niw ersytet ludow y im . A. M ickie­
w icza  (ul. Szewska 16, I. p).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6— 8 w d iii powszednie.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Skazanie szpiega Dobrjańskiego. Na wczo­
rajszej rozprawie o szpiegostwo przeciw Wło­
dzimierzowi D o b r j a ń s k i e m u  oskarżony  
zaprzeczył jakoby był szpiegiem. Miał on być 
tylko korespondentem pism rosyjskich, zano­
siło się bowiem wtedy »a wojnę austryacko- 
serbską. Korespondencyę swą z hr. Bobriń- 
skim w Petersburga tłomaezył oskarżony tera, 
że pisał do niego na życzenie chłopów, pro­
sząc o podanie warunków, pod jakimi chłopi 
galicyjscy mogliby otrzymr.ć ziemię w  Rosyi. 
Do Arnsteina w  Budapeszcie oskarżony pisał 
listy ?. prośbą o pożyczkę, dowiedział się bo­
wiem z wiedeńskiego dziennika „N. W. Jour­
nal®, że Arństein udzielał pożyczek. O tem, 
źe Arnstein jest agentem warszawskiego na­
czelnika tajnej policyi, nic nie wiedział.

Zastępca poszkodowanej wojskowości ka­
pitan I s z k o w sk i podniósł w  swojem prze­
mówieniu, że kategorya szpiegów, do jakiej 
zaliczyć należy podsądnegc, jest najniebez­
pieczniejszą.

Obrońca dr K r u s z y ń s k i  atakował ostro 
prokuratoryę co do ustępu m otywów oskar­
żenia, stwierdzającego, że Dobrjański znany 
jest ze swych przekonań politycznych jako 
zwolennik radykalnego odłamu partyi moska- 
lofilskiej.

Zastępca prokuratoryi R o ż a n k o w s k i  
zażądał wciągnięcia tego ustępu przemowie 
nia dra Kruszyńskiego do protokołu i za­
strzegł sobie wyciągnięcie odpowiednich kon- 
sekwencyj.

Trybunał uznał Dobrjańskiego winnym zbro­
dni szpiegostwa i skazał go na 6 m i e s i ę c y  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego po­
stem co 14 dni.

Po ogłoszeniu wyroku ojciec podsądnego 
rzucił się z płaczem synow i na szyję i ob- 
sypyw ał go pocałunkami.

Skazany oświadczył, że jakkolwiek do winy  
się nie poczuwa, wyrok przyjmuje.

Z  t e r a j ą .
Geszefty ludowego posła z Koła polskiego.

Wiadomo wyborcom z okręgu Dobiji, jak to 
w czasie wyborów jeździł od w si do wsi i 
dawał pić, ile tylko który mógł znieść, obie­
cywał złote góry, byle posłem go wybrali. 
Jednak między słowami a rzeczywistością na­
stąpiła wielka różnica. Bo Dobija oprócz po­
słowania trudni się jeszcze młynarstwem i 
piekarstwem. Dlatego w niedługi czas po 
wyborze wpadł na dowcip, który koniecznie 
chciał przeprowadzić, aby w  okolicy zniesio­
no przymusowo młynki do mielenia mąki 
oraz ze względów bezpieczeństwa piece ple 
karskie, jakie gospodarze prawie w każdym  
domu budują. Tym zapędom pana posła zdo­
łali się chłopi oprzeć. Widząc, że tu nic nie 
zyska, zwrócił Dobija sw e łaskawe oko na 
robotników, których w  pobliskich fabrykach 
około 800 pracuje. Chcąc sobio na nich od­
bić oporność chłopów, zaczął z nich zdzierać 
tak wygórowane ceny za chleb, że ci, aby 
się wyrwać z lichwiarskich szpon swego po­
sła, postanowili chleb pobierać z Morawskich 
Granic. I rzeczywiście chleb ten, który po­
mimo dalekiego transportu jest bez porówna­
nia tańszy i dużo lepszy od dobijowskiego, 
sprowadzają od jesieni roku zeszłego. Różnych 
już sposobów próbował Dobija, aby robotni­
ków napowrót w  swą opiekę dostać: i pro­
sił i groził i przedstawiał, że po tańszych  
cenach będzie chleb sprzedawał, niż ten, któ­
ry sprowadzają, wszystko na nic się nie 
zdało — na znane słowo poselskie ani jeden 
wróbel się nie złapał. Aby jednak na swojem  
postawić, postąpił sobie tak, jak na „obroń 
cę® ludu przystało. Porozumiał się najpierw 
z majstrami Knypsem i byłym piekarzem  
Fussgaagerem, zatrudnionymi w  fabryce su 
kna Zipsera w Łodygowicach, rezydencyi do- 
bijowskiej, aby ci robotnikom w  jakikolwiek  
sposób odbiór chleba utrudnili; oprócz tego 
zagroził Zipserowi, że jeżeli dalej będzie pa­
trzył obojętnie na mozolne zabiegi jego, to 
on wstrzyma dopływ w ody ze swego młyna 
do jego fabryki. Tak doszło do skutku poro­
zumienie „obrońcy® ludu, posła Dobiji i fa­
brykanta Zipsera, a skutek był ten, że Zip- 
ser zakazał dostawiać chleb robotnikom do 
fabryki, gdyż dotychczas dowożono go do 
fabryki, a stąd robotnicy go rozbierali.

Robotnicy nie dali mimo to za wygraną, 
lecz chodzą po chleb na stacyę kolejową i 
stamtąd go rozbierają.

Tak „broni® interesów ludu roboczego, tych  
biedaków i do tego własnych wyborców, na

rodowy poseł z pod znaku Stojałowskiego 1 
Głąbińskiego.

Oto w  świetle własnych czynów i zaBlu? 
obraz posła Dobiji, który wyrzucając Stąpić' 
sfeiemu sprzedanie chłopów rządowi, latał ** 
nim jak smarkacz po parlamencie i wołał: 
dwa miliony na b an k ! — a sam ze swoirt 
wyborców radby skórę zinpił.

Jaki prezes Koła polskiego, tacy i człon­
kowie.

Ładny starosta. Między starostą Biedcrm#" 
nem w Przemyślanach a inspektorem szkol' 
nym Śliwińskim wybuchł spór, w następstw )0 
którego starosta kazał najętym ludziom roS' 
walić ścianę w mieszkaniu inspektora i w /' 
rzucić jego rzeczy na ulicę. Iaspektor zaska*" 
żył starostę o naruszenie w posiadaniu, a ra 
odbytej 26 z. m. rozprawie sąd przemyślać' 
ski zasądził starostę na odmurowanie ścian? 
i na zapłacenie kosztów procesu. Oprócz te* 
go toczy się przeciw staroście śledztwo 0 
zbrodnię gwałtu publicznego, które z rami®' 
nia sądu obwodowego w Brzeżanach prow#' 
dzi sędzia Antosiewicz.

Pod zarzutem szpiegostwa. W sobotę wi®' 
ozorem w Podwołoczyskach przytrzymano p°'
dojrzanego o szpiegostwo powracającego 9
Odessy elektrotechnika Juliusza Michnio*0, 
skiego. Aresztowanego oddano do aresztó" 
sądowych w Tarnopolu. Michniewski, młod? 
jeszcze człowiek, inteligentny, jeBt Lwowi#' 
ninem i  tam ma przebywać jeg® żona i dzi0, 
ci, które przed dwoma laty pozostawił, ud#' 
jąc się za robotą. Był w Krakowie, Warsz#' 
wie i Łodzi, a wreszcie w Odessie, gdzie mir 
otrzymać intratne zajęcie przy tramwaju mi®i‘ 
skim. Obecnie, jak podaje, jechał do LwoW#’ 
aby zabrać żonę i dzieci.

Kasa Samopomocy amlgrantów polskie*1 
W Wiedniu ogłasza następujące sprawozdań’0 
za czas od 21 listopada 1909 do 1 kwietb’9 
1910:

Ruch członków. W ostatniem półroczu spf9' 
wozdawczem było 50 członków, wyjechało 
przybyło 8, jest obecnie 54.

Sprawozdanie kasowe. Dochody: Saldo " 
dniu 21 listooada 1909 r. 5 ‘96 K, wkład0, 
586 a 20 h 117 20 K, legitym acye 1 40 *  
dochody nadzwyczajne 115'45 K: raz0!? 
240 01 K. Wydatki: Zapomogi stałe 148 50 
zapomogi jednorazowe 30 K, z?nr>nnori ° 
podróż 28 80 K, zapomogi na

zapomogi 
mieszkah’

2 K, wydatki administracyjne 17 66 K, prże9’ 
siębiorstwa (zadatek na salę) 10 3(( K, s #  
na kwiecień 2*75; razem 240 01 Iv

cł;Pow yższe sprawozdanie wykazuje, że r%  
w  Kasie Samopomocy się nie zmniejsza,  ̂
instytucya, choć się mało stosunkowo  
wija, istnieje mocą potrzeb życiowych. 

Ruchomy żyw ioł emigrancki nie jest w rt9
nie sam zabezpieczyć materyalnego b?1■ttl
Kasy, zyskiwanie członków emigrantów
łych, t. zn. takich, którzy już od d ł u ż s i ,  
czasu przebywają w  Wiedniu, bardzo ważb0 
jest dia egzysteneyi instytucyi. y.

Poważną pomocą jest pomoc 
związków zawodowych i s t owarzj , ■  
tniczych.

Związki zawodowe stale pomoc sw  ą 
zywały, uwzględniając polecenia, daW#9 
członkom, i udzielając im pracy.

Miejscowe stowarzyszenie robotników  
skieh „Siła* udzielało stale na dyżury gofPt, 
darzy Kasy lokalu. Stowarzyszenie akad«°L 
ckie polskie „Spójnia® udzielało lokalu 0 
posiedzeń zarządu.

Nowych zadań dla instytucyi naszej ż?c 
nie wytknęło; przyszłość najbłiższ-' wyk8' !  
czy i w  jakim stopniu Kasa Samopoi»0 « 
emigrantów polskich w  Wiedniu rozwijać ^  
może.

Proces Hofrichtera. W ojskowe dochodzę^  
przeciw Hofrichterowi zostało zamknięte, j  
Sąd wojenny zbierze się według dctycb0̂ , 
sowyeh dyspozycyi w pierwszych dniach ; 
giej połowy maja.

B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprz0f !j 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmof0^, 
pianolo — krajowe i zagraniczne, now e i p0 j, 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zali00 '

Z  l i t e r a t u r y  1 s z t o k i .
Koncert na dochod kolonlj wakacyjnych^, 

dzieci służhy kolejowej. Przyzw yczailiśm y9 jj 
że koncerty na cele dobroczynne grzeszą ^
lub więcej dyletanctwem lub am atorstW 0^
Wczorajszy, choć nie wzniósł się z wyjąt>% 
ostatniego numeru do stopnia artysty®9^  
koncertowej doskonałości, odbiegł dalek0 
tego szablonu. $

Kwartet Fitznera, cieszący się podobh0̂ ' 
znaniem w  Wiedniu, wykonał wraz z p- J  
bergową kwintet Goldmarka, dzieło u

\ tlą

W a ż n e  d la  W .  P P . k o n d u k t o r ó w

i W .P P .  f u n k c y o n a r y u s z ó w  k o le j .
J n £  w y s z ł y  z  d r u k u  

nakładem Księgarni J. K. Jakubowskiego W-wy w N. Sączu:

1. Instrukcya Np X X . Przepisy dla służby pocią­
gowej (przez K . H eum ana).........................................K  2‘—

2. Instrukcya Nr XXI. Ogrzewanie wozów osobo­
wych (przez K. M aślonkę)............................................ K  — '30

3 . Instrukcya Nr XXXIV. O oświetlaniu wozów
(przez K . M a ś lo n k ę )..................................................... K —-30

4 . Instrukcya Nr XXXIX. O manipulaeyi przy 
przewozie osób, pakunków, towarów etc. (przez K. 
Maślonkę)  ...............................................................K  1'60

5 . R ew izye 1 ład ow an ie  w ozów  kolejow ych
(przez K . M a ś lo n k ę )....................................................K  —’40

Do nabyc*a w  księgarniach ^„następujących miastach:
B ia ła  Kubaczka i Lang. — Bochnia W. Hillenbrand. — Brody F- . 7 
J a ro sła w  M. Gustowicz, ,T. Mainhardt. — K ołom yja M. Żyborsty/ 
K raków  G. Gebethner i S-ka, S. A. Krzyżanowski, Księgarnia Spółki / 
Polskiej, D. E . Friedlein , K. Wojnar, Księgarnia na dworcu, F . Himmelbl^ /  
Lwów H. Altenberg, Gubrynowicz i Syn, Księgarnia polska, Księgarnjóf, 
wszechna, J .  Maniszewski, G. Seyfarth, Zienkowicz i Chęciński. — ZrtVf;, 
m y ś l A. Juszyński. — R zeszów  J .  Jaroszowa, D iam ant —
G. Niewiadom ski. — Stan isław ów  Staudacher i S-ka, A. W e id %  ^
R. Jas iń sk i. — Stryj A. M uller i syn. — Tarnów Z. Jeleń , R. 
W adow ice F. Foltin. -  Zakopane L. Zwoliński. -  Z łoczów  W . ^  d 
kundel oraz w nakładowej księgarni J. K. Jakubowskiego W-wy w Nowym *
/



zdaje się nieznane —  z n iew ielką szkodą.
Gdyby zamiast niego znalazł się w programie 
jakiś kwintet klasyczny, zyskałyby były na 
tej zamianie obie strony — i wykonawcy i 
słuchacze; w  czasie o połowę krótszym zmie­
ściłaby się rzecz nie męcząca tak, a za to 
żywa i mająca w sobie treść, a nietylko prze­
rabianie i rozwałkowywanie do nieskończo­
ności niekwintetowych tematów. Rehabilita­
c ją  zupełną był za to przepiękny w  swej o- 
ryginaisej szacie, pełen uroku dziko żywego  
i wyrazów pulsujących krwią i namiętnością 
kwartet Es moll Czajkowskiego.

Prócz kwintetu wykonała sama p. Tyber- 
gowa Toccatę i Fugę Bacha, z wymienionych  
w programie utworów najmniej szczęśliwie 
wybraną, czego tem bardziej żałować wypa­
da, iż partya kwintetu kazała obiecywać pełne 
zajaśnienie w  tego rodzaju właśnie utworach, 
jak Czajkowskiego i Liszta (W aryaeye, Ra- 
psodya węgierska).

P. Wawnikiewiez-Tatarczuchowa odśpiewała 
Wreszcie, przy ssanym  z dysbreeyi akompa 
niamencie Z. Jachiaieckiego, szereg pieśni poi 
akich i niemieckich autorów, zyskując oklaski 
jak na wpół pustą salę wcale ożywione, mi­
mo, że niedyspozycja głosowa dawała się ar­
tystce we znaki, co zwłaszcza w  pierwszej 
aryi nie uchodziło uwadze.

Dziwić się wypada, że publiczność okazała 
dla nowej inicyatyw y, tak pięknej i ffbdnej 
poparcia, o w iele mniej zainteresowania, niż 
ba to zasługuje. 1. Ch.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
falezą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

T E L E G R A M Y
z dnia 7 maja.

Rozwiązanie moskalofilsklch stowarzyszeń 
na Bukowinie.

Czarniowce. Rząd krajowy rozwiązał sto­
warzyszenia rusko prawosławne „Narodnyj 
Dom*, „Dietsfei Pryjut*, „Obszczeetwo ru­
skich żenszczyn* i stow. akademickie „Kar 
pat* za agitacyę moskalofilską.

Powstania albańskie.
Salonika. Straż przednia wojsk maszerują 

cych na Preszowo spotkała się koło W u d a -
k o w  o z powstańcami. W y w i ą z a ł a  s i ę  
z a c i ę t a  w a l k a .  Szczegółów dotąd brak.

Katastrofa w kopalni.
Birmingham. Z robotników kopalni Palos, 

z których było 45 białych, a 100 murzynów, 
zdaje się nikt się nie ocalił. Ci, którzy oca­
leli podczas wybuchu, zginęli następnie od 
trujących gazów.

Trzęsienie ziemi w Ameryce środkowej.
Nowy Jork. W edług telegraficzn ego do­

n iesien ia  „N ew  Y ork H eralda* z M anaguy, 
trzęsien ie  ziem i w  C a r t a g o  rozpoczęło  
się  w e  środę o  godz. 6'50. L udność w y ­
b ieg ła  na u licę, gd yż d om y p oczę ły  się  
w alić. M a ł a  t y l k o  l i c z b a  l u d z i  m o ­
g ł a  s i ę  u r a t o w a ć ,  w y b ieg łszy  na m iej­
sca  otw arte, gd zie  b y ła  bezpieczną. M imo 
ogłoszen ia  praw a w ojennego w ojsko ma 
w ielk ie trudności w  utrzym aniu  porządku. 
Setk i zb iegów  p rzy b y ły  do San Jose . Li­
czne rodziny obozują na w zgórzach koło  
Cartago. D o Cartago odjechali lekarze, 
oraz w y sła n o  środki żyw n ości. Szkodę  
obliczają na kilka m ilionów  dolarów .

Nowy Jork. W edług w iadom ości, o trzy­
m anych  przez „New Y ork Herald* z Ma­
n agu y  i C ostarica, podczas trzęsien ia  z ie ­
mi 6000 osób zginęło lub jest rannych i bez 
dachu. C a r t a g o  j e s t  d o  p o d  o w y  z n i ­
s z c z o n e .  Zbrodniarze, którzy uciek li z 
w ięzien ia , rabują. W  całej centralnej A m e­
ryce panuje ogrom ne p rzygnęb ien ie , cho­
ciaż trzęsien ia  ziem i u sta ły .

Nowy Jork. W edług n a d eszłego  tu  do­
n iesien ia , w  Cartago ani jed en  dom  n ie  
ocalał. 350 z w ł o k  w y d o b y t o  j u ż  z 
p o d  g r u z ó w .  R annych przew ieziono do 
San Jose.

Powstania w Tybecie.
Pekin. (Biuro Reutera). Wedle niepotwier­

dzonej dotąd wiadomości z a b i t o  t y s i ą c
C h i ń c z y k ó w  z garnizonu w Lhassie pod­
czas powstania Tybetańczyfaów.

S K Ł A D K Ę .
F u n d u sz  p ra s o w y  „N a p rz o d u ". Edelman 

Sebastyana 20 h Tatar 1 K. Ślewodziński, Kęty 
1 K. Tow. Federgriin 1 K  16 b. Grupa kolejarzy w 
Szczakowej 2 K  72 h. Karmański, Kołom yja 2 K. 
Chrapek, Brzeszcze 50 h. Związek stow. rob. w Ja ­
śle 3 K  98 h. Kuć z W iednia 1 K . W  Domu rob. 
w W ieliczce zebrano na zabawie 1 Maja 2 K  56 h.

Zebrane przez tow. Em ila Śliwińskiego w  W ie ­
dniu w  dniu 1 M aja: Śliw iński 2 K , K le in  10 h, 
W idliński 41 h, Łaptaś 52 h, Terakewski 50 h, Fr. 
J .  20 h, K linger 20 b, Róg 20 h, Lasoń 10 h, Ła- 
baj 10 h, Tokarz 10 h, Szafrański 10 h, M ichalik 
10 h, Brzeski 20 h, W iniarski 10 h, Staszewski 10 h, 
Prucz 20 h, Małek 50 h, Knot 20 h, Buś 10 h, 
K. Kowal 10 h, A. Kowal 10 h, Stefaniuk 20 h, 
Wróbel 20 h, X . X . 20 b, Chmiel 10 h, V/. Jo ń ­
czyk 10 h, Steuer 20 b, Królikowski 10 h ; razem 
7 K  33 h.

* Zaw iadam iam y, że dla udogodnienia  
członk om  Spółk i spożyw czej, m ieszka­
jącym  w od leg łych  od sk lep ów  dzieln i­
cach i gm inach, zam ów ienia  na towary  
przyjm uje tow . f i a r t o s i ń s k i ,  gnspo- 
da z Związku stow . rob ., W iślna 5 , t o ­
w a r y  t a m ż e  b ę d ą  o d n o s z o n e .

Zarząd Spółki spożywczej 
„Naprzód“ w  Krakowie.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zeht* 

aiach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  lm« 
S e rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują ft K o ro n #  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Nadzwyczajne p osied zen ie  zarządu  
Związku stow . rob . w  K rakow ie (ul. Zw ie­
rzyniecka 10, I. p.) odbędzie się we środę 11 maja 
b. r. Sprawy bardzo ważne. Uprasza się wszystkich 
członków o punktualne przybycie. Początek o godz.
7 wieczór.

* Sekretaryat organizacyi kob iet P . P.
S . D . przeniesiony został z u licy W iślnej 5 do 
lokalu własnego przy Związku stow. rob., ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  10, I. piętro, drzwi Nr. 2.

* W iedeńsk i oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Adama Mickiewicza zawiadamia, że w  niedzielę
8 maja odbędzie się wycieczka geograficzna na 
góry „Kahlenberg" i „Leopoldsberg" pod przewo­
dnictwem dra L. Sawickiego. Punkt zborny pun­
ktualnie o godz. 2 po południu przy dworcu „Nuss- 
dorf* w  X IX . obwodzie. Goście mile widziani.

NADESŁANE.
(Z * dział ten redakcya nie odpowiada).

Polecam y naszym  rodzinom  jak nsj- 
goręeej

Kalińską domieszkę da kawy..

Przeprowadziłem się 
n a  M aty R y n e k  1. 4 , 1 p ię tr o

Dr Grzegorz Grzybowski
lekarz chorób kobiecych i położnic.

Dr Aleksander Żmigród
adw okat krajow y  

otworzył k an celary i adwoka­
cką W  Tarnowie, ni. Bernardyńska 9.

D r J . Sctoarf
W  K arlsbadzie zmienił pomieszkanie i 
ordynuje obecnie w  Postgebauda na Markt 

naprzeciw Marfetbrunn.

* Tow arzysze !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, s iostram i i córkam i!

Z u p e ł n a  w v s n r z e d a ż  pon iżej cen  w ła sn e g o  ko sz tu
'*** "  J j  sprzedane zegarka | p ierścionki | papierośnice

2  p o w o d r a  k u r z e n i a  d e m u  p r z y  u l i c y  E & f l

u Emila Goldwassera w Krakowie y i O O Z K l B J  0 0
sprzedane
z o s t a n ą :

łańcuszki ] broszki 
kolczyki | branzołećki

i wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego srebra.

zegary pendufowe 
budziki

M

R A W A T Y
O S Z U L E

w  naj nowszych fasonach  
i deseniach.

b ia łe  i  k o lo ro w e .

poleca najtaniej i w  w ielkim  
borzeTOWARY GALANTERYJNIE wyDorze

Henryk Recht w Krakowie ul. Floryańska 2. Filia Grodzka 25.
JfiOBSE BSŁOSIESU
Hjteons w „Drobnych ogłosze- 

lic ;n y  za każde ałowfi 
6 boi., tytuł 28 hal.

„O LLA "
tańspM e hygieniczna 
"►UCYALNOŚCI
g u m o w e

[  2-letiua gwarancya 
aa k  Id ą  aatukę. 1 

Oaai 4, B I « Koron 
»  tualn. 

ko lekcja 18 azt. 
•ortowanych 
6 Koron.

j Nalegaj 
pan, 

i aby do-
" stawca 

pański 
i duł panu
1 nOLLĘ"

i nie 
| daj się 

pan 
zbyć 

| jakiemś 
mniej

r ia s ia u u w m e r w e m ,  
'iV  *a tę samą cenę co „0LLA“ 
- kcza- ecane- — Za jmuj ące ,  
hortJ„?ce i oryginalne cenniki 
i Co em Kódet nabycia darmo
E0Pńt ra l i  S umy ” 0LLA"
, Ni 11/72, Praterstrassa 57.

2 J?1?,68**0 2000 lekarzy za 
n a jlep s i polecane.

?  we wszystkich apte- 
. drogueryach etc.

I ^ c S s k a c z ,
tapiptey zńajdzie stałe zajęcie. 

Lwów, Franciszkańską iq .

ką^bej staniczarki,
!»WcP> e n  do pomocy oraz kilka 

do nauki puszukuje się. 
\ ^ °ś ć  ulica Grodzka 48, I I  p.

zarzutki
ubranie taaio

tao  1 staniczarki potrzebne 
sazynu konfekcyi damskiej 

„  % *ri-sel Floryańska 21.
t Jf a lh      ***ego kam asznika

d o  P r a k t y k i
(  a k)a lny inteligentnego z kil- 
V z11fłcHlrai gim- lub real., poszu- 

„Zorza" w Kra- 
*• sw. Krzyżal. 7

Kilku zdolnych _
czeladników szewskich przyjmie za­
raz Grobler, Podgórze pod Czarnym 

Orłem.

Handlowiec
z praktyką biurową i ukończoną 
IV . klasą gim. poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia do biura Prin ­
cipia ul. Marka 21, pod C. D.

Do sprzedania
lub wydzierżawienia

Zakład Fotograficzny
przy ul. Lubicz L. 2, róg ul. Paw iej, 

pod korzystnymi warunkami. 
Wiadomość: F.Kry jak, Dominikańska 3

Potrzebni są zdolni
retuszer i kopista

posada stała.
Zakład fotograficzny F. Kryjaka

Kraków, Dominikańska 3.

Agentów
zdolnych

poszukuje:
Tow. ubezpieczeń ludowych.
Zgłoszenia pod A. B. do Działu inserat. Naprzodu.

S T K ^ E L I S Y .
Jednolufki . . . .  od K , 26'-r
Dubeltówki . . . .  „ „ 3D P
F lo b e r ty ..........................   „  8-»(
Rewolwery . . . .  „  „  5’-.
P is to le ty .................. „  „  2‘-
Naprawy tanie. Cemikl Itestr. darmo i opłatnie

F R A N C IS Z E K  D U S E JK
fabryka broni 

OpoćM a. d. Staatsbahn Ckecby Nr. 115.

Ważne = 1

dla PP. Akademików I Studentów!
Literaturę z dziedziny prawa 

i medycyny, jakoteż beletrysty­
czną, oraz leksykony Mayera 
i Brockhausa, także klasyków 
polskich i niemieckich, również 
dzieła muzyczne, podręczniki 
fachowe wszelkich zawodów, 
sprzedaje bez podwyższenia 
ceny, na spłaty miesięczne po­
cząwszy od 1 kor. — Zamówie­
nia ustne i pisemne przyjmuje 
R. Doberman, Kraków, Brzozowa 16

Po nadesłaniu 10 h. na porto, 
wysyłam  obszerny katalog.

Cztery tygodnia na próbę
I na okaz 

prze­
syłam 
moje 

rowery.

„BOHEMA"
Części składowe i naprawy jak naj­
taniej. Fr. D u sek , fabryka ro ­
w erów , Opocno a. d. Staats­

bahn, Nr. 773, BOhmen. 
Cenniki darmo.

Taniość! Trwałość! Dobroć!

IGNACY CYPRES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

gprzedaje towary i nadal 
po nadzwyczajnie ta­

nich cenach. Am erykański 
elektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste- 

, Mn Roskopf, 36 godzin 
■ 1 ‘ ‘ ’ H ący wraz z pięknym łań- 

ouszŁ't‘52 s  3 90, trzy sztuki K  lT —, 
sześć sztuk K 20’— . Srebrny Ros­
kopf o trzei.h kopertach, bardzo 
silny K  12-—. Stalowy damski Re­
montoir K  7-80. Budzik najlepszy 
K  3:— . Łańcuszki srebrne od K  2‘—. 
Zegarki damskie złote od K  20‘— .
Bogato ilustrowane cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie.

Ciekawo fotografie paryskie
5 szt. K  3-— . Serya 12 szt. K  6-—. 
Humorystyczne z tekstem 10 szt. K  5. 
Hygieniczne gumowe artykuły 3 szt. 
K  120.— W ysyłka za nadesłaniem 
w markach pocztowych. Rundbakln, 
Wiedeń, III., Weissgśrberlande 58/1.

S « z v n n 8 zaopatrywanie
si§ w v/odę

z głęboko położonych 
źródeł urządza 

najstarszy i największy 
słowiański zakład

A n t  K u n z
. k. dostawca Jdworu 

H r a n lc c ,
M o rawa-A u s trya.

respekty n/ąUs I franko.

Z A  D A R M O
Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 58

i opłacony w ysyła boga­
to ilustrowany cennik 
zega rk ów  i wyrobów 
jubilerskich, które po- 
— leca jak najtaniej —

Zdolny blacharz
i monter wodociągowy

młodszy, pilny, znajdzie zaraz stałe 
zatrudnienie w Zakładzie

Augustyna Kutnera
ul. Karmelicka 24 w Krakowie.

4 A - A i«d
Ł. 21. ULICA SZEWSKA L. 21.

M E B L E
kuchenne oraz przedpokojowe

poleca 
jedyny, specyalny magazyn

E . P L E S S N E R A
21 u lic a  S z e w s k a  21

U W A G A !
Kredensy kuchenne od 26 K 

począwszy.

" T  T T T T Y T T

Fabryka wózków dziecięcych  
i wyrobów koszykarskich

R .  l s p s c h C t z
K R A K Ó W , u l .  S ł a w k o w s k a  1 4 .
Rljnowsza modela wórków dziecięcych w wykwlntnem wykena- 
ala — wszelkie wyręby koszykarskie w wielkim wyborze na 

składzie. Uskuteczniania wszelkich raperacyl.

P i ln o ś c ią
I w y t r w a ł o ś c i ą

może każdy człowiek umiejący czy­
tać i pisać zdobyć sobie stałe i po­
płatne stanowisko. Fachowe w ia­

domości nie wymagane.
Oferty pod: „Uczciwy zaro­
bek44 poste-restante, Kraków

K s ię g a r n ia  
H. A ite n b e r g a

w e Lwowie
poszukuje zdo lnych a g e n t ó w  
księgarsk ich  w  w iększych  m ia­
stach G a lic y i, B u k o w in y , Ś ląska, 

W . ks. Poznańskiego. 
Pisem ne zgłoszenia w raz z od­
pisem  św iadectw  i podaniem  

do tychczasowego zajęcia.

l a  śluby
polowania i wycieczki wynajm uje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18. Telefon 3836.

Lokom obiła
parowa o sile 8—10 koni, m arki 
angielskiej w dobrym stanie tanio 
do sprzedania lub wypożyczenia. 
Dwa motory gazowe o sile 4 koni i  
2 koni, jedn motor benzynowy o sile 
6 koni do sprzedania. Wiadomość u 
M. Gertlera, Zwierzyniecka 17, Te­
lefon Nr. 2062/VIII.

Na prezenta, Imieniny i Wesela
fabryczny wyrób tortów pierw­

szej jakości. . . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „  5 „
również ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczyob

prewadiMa pod osobistym zarządem R. Pieczarki

P o se lsk a  15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

r r y -r y  v

e3

N o w o ść ..............
dla amatorów cukierków

bez olejków i kwasu 
gronow e (Dextrose) 
ow ocow e (Laevulose) 
s ło d o w e  (Matlose) 
tabliczka 10 hal. — wyrabia 
fabryka wyrobów miodo­

wych i cukrowych

M. M. URBAŃSKI

-1* ao M 
&  ® & 3  
■2 3



Cudem amerykańskiego przemysłu jest
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „M a ilm "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj­
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn­
czy, funkcjonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy­
rządem „Maxlm“  nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania
i znużenia, również zaoszczędza się „Maxlm8m“  w iele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do-
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłania 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wladań 11/8. Enn8gas8a Nr. 21.

SOUMIA PASTYLKI NETOWE
W RDLOMCłl ŻELATYNOWYCH

Ostrzega ste 
przed r,a- 

śladowilctwaml

W iktora Schm idta i  Sjm6w
  swą N ajlepsze! — —

Należy baczną zwracać uwagę 
-  aa markę ochronną ——

Y i c t o r S t i i R i i d t & F i l s .
Wszędzie 

do 
nabyola I

Z braku miejsca oferuję sztukę około

30.000 mtr. resztki
z 4—12 metrów, składających się z zefiru na męską i damską bie­
liznę, m ateryi na bluzki i ubrania, pościeli — nankinu, tkaniny 
rumburskie, z gwarancyą towar bez usterki. Przesyła w  5 kg. pa­
kietach około 40 metrów, za pakiet koron 16-20 za zaliczką. Po­

cząwszy od koron 50'— przesyłka franko.

UWAGA! Bardzo korzystne dla odsprzedających, któ­
rym udzielam 3 procent rabatu.

Próbek nie tnie się, jednak bez ryzyka, gdyż za nienadający się 
towar zwraca się należytość.

L U D W IK  J .  KOHN
W yrób p łó tn a , tow . baw ełn ianych  I adam aszkow ych

N A C H O D , C Z E C H Y .
▼

i i

przyrząd usuwający rady­
kalnie zm srsisikH  zfcjpce- 
rę, działa przeciw tastmms- 
§ci taypadsmy wtoeśw, ećiu 
gittw y, f S f d ła ,
CBwł, choroMe ssrca i  w. i. 

Wyłąemy zastępca

A R M A T Y S ,  o p t y H " m e c h a n i k
Ifcrsifeńw, pfiac Mary»cki Ł. 3 .

A p te k a rz a  A . T h ie r re g o  S A L S  AM
—— — Prawnie chroniony. -

Jedynie prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znakiem ochronnym.
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię­
ciom przewodów oddechowych,kaszlowi, flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, zapa­
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra­
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
holowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w  człon­
kach, wyrzutom, szczególnie przeciw influenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna w ielka 

osobliwa flaszka fam ilijna K  5*—
Aptekarza A. Thierrego jedynie prawdz. maść centyfoliowa

I
— ( a -,r  . o zdumiewającej, niezawodnej i niedoścignionej

n skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak  za-

1 tófehl!sd>Sj«r'br»«. starzałym, nawet skirowatym, bolączkom, okale
 ' ' czeniom, zapaleniom, bolejącym nogom, ropnie

miom, usuwawszelkie obce ciała,m aterye wywołujące ropnienie i opera 
Cyę, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K  3 *6 0 .

w  Do Ameryki 1 Kanady
UNIA KUNARDAl9ft5usssa*s*5 przeprawia najlepiej

Cena przeprawy okrętem 180 koron. _ W C  L W O W l e ,  u l ic a  G r ó d e c k a  99Uw ażajcie na Nr. 99 .
Odjazd z portu w Tryeścle P a n n o n la  3 maja 1910; U lto n la  17 maja 1910; C a rp a th la  7 czerwca 1910. 
Z Llwarpolu: L u s lt a n ia  (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 7/5, 28/5 i 18/6 1910 

M a u r e ta n ia  30/4, 21/5 i 11/6 1910.
    » _____________________________________ i

K onc. B A Z A R
pod „Złotym  Jeleniem "

w KRAKOWIE, przy ul. św. Anny 1.5.
przyjmuje w komis, kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju starożytności, jako 
to : złoto, srebro, porcelanę, meble 
nowe i używane i przedmioty służące 
do domowego użytku. Ga r de ro b ę  

męską i damską.

Adresować: Apteka pod Ailołam Stróżem A. THIERREGO, Pregrada pad Rohitsch. j

PO LSKO -CZESKA FIRM A
KARESZ 1 STOCKI

B re m e n , B a h n h o fs tra s s e  29
przeprawia pasażerów

do Ameryki
I do wszystkich innych zamorskich krajów

po bardzo nlzklch cenaeh
bezpiecznymi, zn ak om icie  urządzonymi okrętami, 

wproit bez przesiadania się.
Doskonały zdrowy wlkt. Rzetelna, uprzejma usługa

Podróż oceanem trwa tylko 6Vz dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami : 
„Kaiser Wilhelm II" II „Kronprlnz Wilhelm"
„Kaiser Wilhelm der Brosaa" || „Kronprlnzessln Cecllls".

Korespondencya we wszystkich językach.
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 

otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła­
dne pouczenie do podróży

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29.
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

NAJNOWSZY ZEGAREK SILYEROIO - ANKER - REM0NT0AR.
EleganckiI Solidny! W  nadzwyczaj silnych 
kopertach, platerowany, ze szlifowaną obrą­
czką, posrebrzonym metalowym cyferblatem, 
z pozłoconymi wskazówkami, sztuka K. 7.— 
za zaliczkę wysyła I. SchBnbergar, Wiedeń, IX/1, 

Porzellangasse 45/37.
Cenniki dermo i opłatnie.

D O M  L E C Z N I C Z Y  „ A L T V A T E R “
f r e i w a l d a u -grAfen ber g , (SLĄSK AUSTR.)
: :  ZAKŁAD FIZYKALNO-DYETETYCZNY ■ i

■ i
SPECYALNY ODDZIAŁ DLA CHORÓB RDZE- 
:: NIA PACIERZOWEGO.
:: Lahmanna dyetyczna kuracya. ::
Naczelny lekarz Dr. ERYK KUHNELT.
:: Otwarcie zakładu 10 maja 1910. ::
Stałe ceny. Stałe cany.
Wygodny i przyjemny pobyt w porze 
:: letniej i zimowej. ::

y  V  y y  t  "T  W W' V  'T—T ’ V T'"’W ▼ T  W W ▼ ▼ "W V

R O W E R Y
na spłaty miesięczne i za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma

M. I B . W e is s b e r g
K r a k ó w  — S ta ro w iśln a  lO .
Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt m arki „Odeon i Jum bo", „Fonotypia".

S k ła d  m a sz yn  do  s z y c ia
przybory do row erów  i części sk ład ow e do tychże. 
BsST R eperacye w ykonuje szybko t dokładnie. 

tfae dhi uh Uh eh ^  -s- -fa--fa- A ^ Ł a t o t o t o t o

Zapewnij Pan sobie pierwszorzędne rowery
z podwójnem łożyskiem dzwonowem i wol- 
nem kołem K 99'—, elegancko ozdobne 
koła luksusowe od K  103"—. Każdy rower 
jest pierwsze] jakości! W ieloletnia pierona 
gwaraneya. Tysiące listów pocfc;,y unychr

Dostawa przez nasze austryackle dor-r 
zupełnie wolna od cła i opłacone ć

Oryginalna Nowość)

Dla młodych i starszych.

Ś p ie w a j ą c y  p tat^ i
do noszenia jako szpilka do krawat^B
Przez naciśnięcie balonika porusza plak fi\ 
zyczkiem jakby żywy i śpiewa, tak że o.1?, 
czenie nie oryentuje się skąd śpiew pocho

1 sz tu k a  k o r . 1*50
opłatnie za poprzedniem nadesłaniem n&fi 

żytości także w markach pocztowych.

Antoni Wenzel, Gablonz a/N. (Czechy)
Skrzynka pocztowa Nr. 7.

ot<r

- I

Dalej loco Berlin : Latarki . ^ytelynow- 
K  2'10. Płaszcze K  2'50, szlauchy K  2-0ó

  Zamawiać należy tylko wprost u
Multlplex - Fahrrad Industrie G. m. b. H. Berlin, Lindan .trssia 106*8 

Bogate katalogi w ysyła się darmo. “ WHf

G łó w n e  z a s tę p s tw o  ro w e ró w
J . Pucba i S -ki, m arki Styrya w  Gracu.

Posiada także na składzie rowery m arki: 
kopp, Globus, Graziosa, Diamant, Regent 
począwszy od kor. 90, za gotówkę i na spłl 

miesięczne na dogodnych warunkach. 
Przybory do rowerów po cenach fabryczny#

A

i

M. GERTLER, Kraków, Zwierzyniecka 17, tel. 2062/# !

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I
P IO T R A  G Ó R K I W  K R A K O W IE

Rynek główny 34. (Pałac Spiski).
W ykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tamż8l 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurn#1!

po cenach um iarkow anych.
Firm a polecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufani®111] 

ogółu W . Panów i Pań.
Na prowincyę wysyłam  próbki, modele i sposób brania m ia^'j 

W ykonanie w  term in ie . :: Dodatki najlepsze. 
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent ta

Telegrai
M leczarnia po zupełnem  odnow ieniu  i urządzeniu w  

w szelk ich  w ym agań  h y g ien y  została  otw arta dnia 1 
i p o leca  nab ia ł oraz różne potraw y przyrządzane na 
oraz w yborow ą kaw ę. C eny bardzo przystępne, u s łu g a  skrz?’r 

Poleca  się  łask aw ym  w zględom  Szan. P. T. P u b liczk i
ST. FELD M A ^ r 

ulica św. Gertrudy k430

t o t o  to  to  to  to  to

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowi
AUSTRO AMERICAN/*

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i I. ?
R ozkład jazdy.

a )  z T rye s tra  do  N o w e g o  Jo r k u
Argentyna . . 23 kwietnia I Oceania . . . .  4 cz e r^
Martha Washington 30 „ ) Argentyna. . . .  11
A l ic e ...................... 14 maja | Martha Washington 18

L a u r a .....................26 ma
Francesca . . . .  16 cze#

b ) x  T ry e s tn  do  A rg e n ty n y
przez Rio de Janeiro

A tlan ta .................... 14 kwietnia
Sofia Hohenberg . 5 maja

Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniaj*
Jen era ln a  Ajencya

G o ld lu st i  S k a . Biuro spedycyjno-komi#^. 
Kraków, ulica Lubicz L. 7 (naprzeciw dworca kolejowrdfl8

Główna Reprezentacya

|

I

we Lwowie, ulica Na Błonie L. 2. oraz wszystkie prowineyonaine a j^  l

1 kilogram
rego, darteg®.,.

łego K  2‘80, białego K  4‘—, bi rego 
prima K  6’—, pierza dartego 

8‘— , puchu szarego K  6 -  
chu brzusznego K  12'— , od 6

2 —, na w pół ; ‘ 0 
—  p u ch ow i |

w r aj lepszej ja*50! 
} a g r ,  K Id ’—■ ł  

?. wysyłka fi-311

Gotowe p ie r z y n y  4 1 = = ^ *
skiego, żółtego lub białego inletu (Nankiug) jedna pl 
wielkości 180X116 cm. z dwom 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem I
i  trwałem pierzem K  16'— , półpuchem K  20'—, puchem B  - fi.

pier*^, *
o w ielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X70 luh S0X,f!0 %
sama pierzyna K  12, 14, 16, poduszka K  3, 3-50, 4,

- - - . . —  “ • f.
K  4‘50, 5-—, 5-50. Podściółki z gradlu 180X116 cm. K  1® ~„)Co 
W ysyła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K  10 "T  

Max B erger, D eschenltz Nr. 7 0 0  (Behmęrw. ,j, 
Cenniki na materace, koce,"okrycia i inne artykuły na i . '1 
darmo i  opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub * 

cam pieniądze.



Galicyjski Klub Automobilowy w Krakowie

W z l o t  B l e r i o t a

P i l  H T  U i r R n i U V M I I Q  Szef konstruktor c z e skiej fabryki r l L U  I n i L H U S W  ■ l Y l U O  autom obilow ej w  Mł. B o lesław iu

o d b ę d z i e  s i ę  8  m a j a  1 9 1 0  r .
o  g o d z in ie  5  p o p o łu d n iu  n a  p la c u  w y ś c ig ó w  w  K r a k o w ie .

C E N Y  W S T Ę P U :

Sprzedaż w mieście Sprzedaż przy wejściach
Loża w pawilonach (na 5 osób) K. 50'— K. 6 0 '—
Plaque

oficerski
I miejsce

II
III II

II

10- 
5‘- 
5* 
3’- 

1- -

Karta powozowa K. 2'

u

»»

»»

y»

u

u

u

u

u

u

1 2 -—  

6 ' —  

6 ' —  

4'— 
1-30

Z e  w z g l ę d u  n a  b e z p i e c z e ń s t w o  b i l e t y  p r z y  w e j ś c i a c h  n a  p l a c  w y ś c i g o w y  s p r z e ­

d a w a n e  b ę d ą  w  d n i u  w z l o t u  t y l k o  w  o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i .

B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a :
u  f i r m y  „ A U T O u , p l a c  S z c z e p a ń s k i ,  w  c u k i e r n i  W P .  B r z e z i n y ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  

w  h a n d l u  p a p i e r ń  o r a z  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  W P .  K a r l i ń s k i e g o ,  S u k i e n n i c e ,  

w  h a n d l u  Z i m l e r a  i  S p . ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  l i n i a  A - B .



nadaje trzewikom i 
i  bufom przepiękny 
pofysk 3 skórze 
miękkości catość. 
lik wielkich pudelkach 
wszędzie do nabycia.

nadaje trzewikom i 
i  bufom przepiękny 
pofysk a skórze 
miękkości catość. 
lik wielkich pudelkach 
wszędzie do nabycia.

wystarczająca na czarne ubranie salom 
i sukna ns iąrzutki, ubrania turystyczne, 
i t. p. wysyła po cenach fąbrycznych z

Epilapsya, taty przy użyciu
Kurcze, e p i l e p t i c o n
P h n rn h u  prawnie zastrzeżone
UnOrODy Cena 7 — kor.
ItOmrnUfO Proszę żądać rozpra- 
Iłu l WUWua w y lekarskiej Nr. 55. 
bezpłatnie z głównego składu: Apte­
ka pod Aiisiryę, Włen, IX., albo wprost 
z f a b r y k i :  Priv. Schwanenapotheke 

Frankfurt am Main.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca dzieła pedagogiczne

R en ssu era
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem :

S a m o u c z e k
Polsko - Niemiecki kurs I-szy 
k. 2'40, kurs Il-gi k. 4'80. — 
Polsko-Frsneuśki kurs I-szy 
k. 3'60, kurs Il-gi kor. 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 
k. 2-30, kuis Il-gi k. 3'60,— 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 

4'20. kurs Il-gi k. 5 40. — Amerykań­
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 

skiemi k. 1‘30.

Czarujący prezent
wyślem y odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśle 
100 adresów (tylko z pro- 
w incyi bez głównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan­
tów i urzędników prywa­
tnych, kupców, przemy­
słowców etc., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 

na arkuszu papieru.
Dom wysyf owy towarów patentowych

L. WEISS
Wiedeń 11/1, Lichtenauer Hr. 4. G.

K t o b y
m ia ł zam iar z & p o z fb & ć  się  
z/w yrobam i cukierni i  fabryk i 
czekolady i kakau, n iech  po­
d a  adres i  zażąda c e r a o i k ,  
k tóry  zostan ie w ysłany-zaraz  

darmo i op łatn ie.

J a n  M ic h a lik
Kraków, Floryańska 45. 

Fabryka Czekolady 1 Kakao.

Niniejszem zawiadamiam Szan. 
P. T. Publiczność, że magazyn 
mój pod firmą

D. B U C H N ER
na parterze w realności mojej 
pod I. 23 na Stradomlu przenio­
słem do tego samego domu na

l-sze piętro
obok mego mieszkania, 
przeto też z powodu zna­
cznie zmniejszonych w y­
datków sprzedaję i daję 
na spłaty miesięczne to­
wary najnowsze na nad­
chodzący sezon, jako to: 
Materye jedwabne, w eł­
niane na kostyumy, suknie 
i bluzki, suknie koronko­
we haftowane, taftowe i 
tiulowe.

W ie lk i wybór dywanów, 
chodników, kap pluszowych 
i koronkowych, portier, stór 
tiulowych I firanek po zna­
cznie zniżonych bezkonku­
rencyjnych cenach.

Dziękując za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, po­
lecam się łaskawej pamięci

D. Buchner.

in łek o  k w a ś n e
według metody

prof. Miecznikowa.
' Mlat/n o® krów szosepienych dla : micsu Chorych i zdrowych.

U i o l r n  gotowe we flaazeczhach do 
■« 5 8 K B  karmienia niemowląt.

i Kefir leczniczy.

iACT0-FERR0L“
Hln nictdnkrnwn

mleko 
z żela­

zem dla niedokrewnych. 
[Naczyń i aparatów używa aię 

wyłącznie do mleka. 
(Zakład „ L A K T O L “  Kraków 

Podwale 5.

M u r o
podróży

Z o fii
Biesiadai
Oświęcim (i 

sprzedaje  
M e ty  okrętow e d o

Ameryki
I, I I  i H I ki. dla,paro­
statków pospiesznych, 
o raz biletytcoiojowe dl* 
kolei północno-amery- 
kańskkh wewszystJcicfe 

kierunkach.
Dany ściśle wedle ta ft 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe f d Kioâ
J bilety ksiajowe łanadyjskie.
Prospekty damo i cptetata.

O d d z i a ł  l o s o w y
c . k .  u p r a y w .

Akc. Tow. Kantorów  
W ymiany „MERCUR"

F i l ia  w  K ra k o w ie  
u l. F lo r y a ń s k a  28

poleca do najbliższych losowań następujące losy:

2 1 . Serbskielosy
Losowanie 14 maja 
G łó w n a  w y g r a n a  

F ra n k ó w  8 0 *0 0 0  F ra n k ó w .
3°|o lo s y  K r e d y t. Z ie m sk ie  I E.

Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  9 0 .0 0 0  K o ro n .
4°!o lo s y  W ą g ie r . H ip o t e c z n e

Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  4 0 .0 0 0  K o ro n .

L osy  W ę g i e r s k i e  P r e m io w e
Losowanie 17 maja 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

K o ro n  2 0 0 .0 0 0  K o ro n .
Tak pojedynczo jak i w  grupach z a  g o t ó w k ę  p o  
k u r s i e  d z i e n n y m  l u b  n a  d o w o ln e  s p ła ­
ty  m ie s ię c z n e , pod najkorzystniejszymi warun­

kami.
Odsetki od losów  procentowych płyną już od złoże­

nia pierwszej raty na korzyść nabywcy.

i  jsst najlepszym środkiem de czyszczenia metali. |

O o to w a
s.'•kra

« ■ »  *  > . 1

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k . ;  1<
2  k .  4 0 ; n s jjłep w io g o  b te ła w e g o  2  k .
4  k . ;  fó a ła g o  p a c h o w e g o  5  k .  1 0 ;  1  5 % .  tu m b o  
d o b re g o , ś n ie ż n o b ia łe g o , d a r te g o  p E srzs  8  k .  4 0  
i  8  k . ;  1  k lg .  s z e re g u  pu ch u  6  i  7  k . ;  M a łe g o ,

{■ago iO k.; najłepszgokreBSZRSgafłiabti 12 k.
Przy odbiorze od 5 Mg. $oczpszyopM.
z czerwonego, niebieskiego, białego łub 
żółtego nankingu, 1 pierzyna I80em. tfu- 

wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, 
cm. szeroka, napełniono nowem, sza rem, bardzo trwałem pJarssm 

16 kot; pdłpucbom 26 k.; puchem 244.; pojedynczo pierzyny 1» k„ 126., 
114 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od 12k. 
| opłatnie. — Zmiana i zwzot opłatnie dozwolona, za aieodpewiadejąc© 

pieniądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo 1 epłatnla.
[S. BEMSSCH w (MES8HENITZ, Nr. 869, Las czeski.

116 cm.

I ’ O B l ) D K A “ , „
papierem cygaretowym p ie rw s z e j ja k o ś c i 
w  opakowaniu patentowanem i —  książeczkach.

Bibułka jest n i e p r z e ź r o c z y s t a ! *  n t e g l l e e r y -  
E ® w a n a ,  wogóle t s e z  ssetusanej, s z k o d li­
w e j  z a p r a w y ,  o dymie niegryzącym i chłodnym.

to taran, w  celu wyparcia z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i francuskich.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego lepną do palców.

Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane 
przeźroczyste bibułki. :: :: :: ;; ::

FABR YKA T O T E K  I BIBU ŁEK
M =  W # 9 E Ł D O W S K I E 6 Ó
W  K R A K O W IE , U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  26.

PRÓ BK I W YSYŁA M  DARMO I  O PŁATN IE.

J a  A n n a  C s i l l a g
z m oim i 185 ctm. długimi, olbrzymimi włosami Loraley, które u zy ­
skałam  po 14 miesiącach używania mojej, przezemnie wynale­
zionej pom ady. Jestto  jed yn y  środek przeciw  wypadaniu włosów, 
do wzmocnienia ich porostu i pokładu włosów, wytwarza u męż­
czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem  u ży­
w aniu  tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
i bujność i zachow uje je  przed wczesnem zesiwieniem aż do 
późnego w ieku. Żaden środek n ie posiada ty le  składników  
ożyw czych  dla w łosów  jak  pom ada Csillag, która słuszn ie  
uzysk ała  św iatow ą sław ę, gdyż, tak kobiety  jak i m ężczyźni 
po użyciu  p ierw szego sło ik a  pom ady najlepszy skutek osią ­
gnęli, a lbow iem  w ypadanie w łosów  już po kilku dniach  

ustaje i ukazuje się  now y porost.
Cena słoika 2 K, 4 K, 6 K I 10 K. Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotów ką lub za  zaliczkę pocztow ą na ca ły  św iat z fabryki, 

dokąd adresow ać n ależy  w szelk ie  zam ów ienia.
A n n a  C s illa g , W ie d e ń , I. ,  K e & Im a rk t 11.

Wobec drogiego m ydład.prania i mycia
najpraktyczniejszym  i najoszczędniejszym  środkiem  jest

PROSZEK KARAWANOWY
z parowej fabryki mydła i mydełek toaletowych St. R o ż n o w s k ie g o  w  K rakow i#'

D o n abycia  w szęd zie  w  pakietach po 10, 20 i 40 halerzy.

w  W  W  lv  W  ifif nr W  n  W  W  W  lis W  W  w  W  W  IB  w  tar W  W  wT W  W  W  W  W  W  1HV ^

P r a c o w n i a  s u k i e n  i k o s t y u m ó w  d a m s k i c h :

W A N D A
była kraj czyni w m agazynie WP. 52. Schwarza

p rzy  viL K arraelfefeief Ł. 16 w  K rakow i^'
Zadaniem mojem jak dotąd tak i nadal jest zadowolnić J. W. 

telę starannością i sumiennością mojej pracowni.

Z szacunkiem ^  '  '

R o m a n  B lu th
Generalny zast ępc a  krakowskiej 

fabryki tutek
„KOSMOS” St. Wołoszyńskiego

na Kraków i Podgórze, 
blaszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

t ł u s z c z
k o k o s o w y

p o t a n i a ł
w handlu pod firmą

ffo jc iech O IS Z O W S ki
w Krakowie

Ulały Ryńsk, róg ul. Szpitalnej.
tednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

Prawdziwe berneńskie sukna
na sezon jesienny i letni 191#

resztka feośc! 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami- 

i spodnie) kosztuje tylko

1 resztka 
1 
1 
1 
1 
1 
1

ności skład sukna

S ie g e l- I m b o i w  Beri**e
P r ó b k i d a rm o  I  o p ła tn ie .

\alniej.

t r #z cen.ra


